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C E N A  PHENUMERA 
T Y  Z  P R Z E S Y Ł K Ą  

W  POLSCE*
rocznie 30  K ., półroczni*
15 K ., kwartalnie 7 '50  K.
ZA G R A N IC Ą : w Niem­
czech , w Am eryce, Brazylii 
i łCanedzic rocznie 35 K or. 
Prenum eratę płaci aięz JTÓry. 
Numer pojedynczy 60  hal. 
Nieopieczętowane rekiam a- 
eye w Foisce wolne sq od .  
opłaty pocztow ej. — Ręko­
pisów się nie zwraca. —  
Nie przyjmuje aię listów 

nieopłaconych.

TELEFONU NR. 1018

PISMO POŚWIĘCONE SPRAWOM RELIGIJNYM 
NARODOWYM, POLITYCZNYM , GOSFOBAR- 
SKIM I ROZRYWCE. - WYGŁODZI CO SO SO TĘ
„ JE Ś L I PA N  N IE ZBU D U JE. D O M U , P R Ó Ż N O  P R A C O W A L I, K T Ó R Z Y  G O  B U D U J/ ". —  P SA L M  1 2 6 .

PR EN U M ER A T Ę1
oraz .tzelku. eoreapondoo- 
e y t nadsytaó należy pod a d j.

Wedahcy* „PRAW DY-1 *  
Krak iwie, al. Stolartka £

Biuro redakcyi otwarte co-
dzienie, z wyjątkiem świąt 
i  niedziel, od jfodz. 8 — 12 
Drzedpoł. i od 2— 7 popoŁ

O G L O S Z F N IA : za 1 wiersz 
petitowy, icdr.alamcwy lub 
:epo m cisce 80  halerzy. Na­
desłane: za w:emz 3  K or
Przy kdki.-rarcwem rp lrsza- 

n i u ,  odpowiedni rabat.

NIECH BĘDZIE POCHWALONY J E Z U S  C H l t Y S I U S !

ona.
Z Paryża dochodzą nas wieśc'f niepokoją­

ce.. Najwyższa Rada koalicyjna, zajmująca się 
uporządkowaniem stosunków kwiatowych po 
wojnie, nosi się podobno z myślą oddania Ga­
li ijd wschodniej państwu polskiemu tylko tym­
czasowe na lat 1 k Po ich upływie miałby się 
tam odbyć plebiscyt i ttu  dopiero zdecydo­
wałby ostatecznie do jakiego państwa ma Ga- 
iieya wschodnia być wcielona, czy też ma two­
rzyć taUieś paYistwo osobne, ego rodzaju po­
mysł trucno nazwać inaczej jak w wysokim sto 
pniu niedorzecznym, gdyby on się zaś w rze­
czywistość zam enił, to następstwa jego byłyby 
dla Polski zgubne.

Nazwaliśmy sam pomyął. niedorzecznym. 
Dlaczego Oto dla tej proste przyczyny, że
stoi on w zupełnej ze zdrowym rozsądkiem 
sprzeczności.

jak można kraj, który od sześciu przeszło 
•Weci natęży do Polski, a który został z nią
P czony nie przemocą, nie przez podbój, ale

Pgą zupełnie legalną, tej samej Polsce od- 
. P. pej byt niepodległy obecnie odbierać 

jaSu ^.kiś cudzy depozyt-na lat 15 tymczaso­
wo Ł-j.^d oddawać?

e5b rodzaju postępowanie przedstawia 
się n :tyi y> potwornie, ale wprost glup o. 
w yg a to * .o jak gdyby jakiemuś g,ospo- 
d; 3wi odebrano kawał ziemi po przodkach 
w ^ o z icz o n y , a następnie, oddając mu go 
z  pow i powiedziano „No masz oddajemy 
F  iaruj na mej, ale tyl-

p n o sm  dopnie cię pokaże,
czy to twoje- c *

,e Z °  ti

pobki, szanujący swoją godność, nigdy > u  
żadną cenę przyjąć by nie mógł,. Byłby to bo­
wiem policzek całemu polskiemu narodowi 
wymierzony. Gdyby zaś polski sejm do tego 
stopnia się poniżył iżby takie rozstrzygnięcie 
zatwiero’ził, to wymkłyby z tego następstwi za­
równo dla całej 1 'olski jak i dla Galifcyi wschini- 
dniej nad wyraz Zgubnie.

Proszę wysławić sobie w tz.k'm wypadku 
położenie Ga cyi wschodniej. Se;m i rząd pol­
ski niewied?ąc, co się z tym krajem po la '.cli 
15 stanie, nie mógłby żądnych tam cfcynić wkła­
dów', nie mógłby do odbudowy tak straszliwie 
w toku pięcioletniej wojny spustoszonej Galicyi, 
wschodniej przystąpć. Kraj ten, tak bogaty i 
i urodzajny, musiałby się z czasem chyba w 
pełną zamienić pustynie, a ludność puaui 1 
i zubożała d o . reszty. Czy taki los, nu, mów^fO 
już o Połakach, przypadłby naiżawziętszyu na- 
w tt Rusinom?dc gustu, to w to wątpić należy. 
Tego zaś nikt by państwu polskiemu ża zło 
wziąć n:e mćg:, gdyby się od w kładów w przy­
puszczalnie. cua.-rą własność i na cudzy lachu- 
nek wszymywaio.

Nietylko lednak dla Galicyi w ch o dniej IjaN 
czasowość byłaby zgubną, ale tafcie u~ - i 
całej.

Rozszalałaby bowiem wówczas na całej 
Rusi galicyjskiej straszliwa, wściekła agitacya . 
propaganda. Ludność żyłaby w ciągłem pod* 
niecemu, o zabraniu się do spokojnej pracy 
nawet mowy być oy nie mogło. Kto zaś miał 
w ostatnich miesiącacl sposobności zaznajomić 
się z dzikością gsdicyjsko-ukraińskich hajdama­
ków, ten z łatwością może sobie przedstawić,



c c  by się tam w Ualicyi wschodniej przez owe 
lat piętn < s dz tło. O bezp ec.zrństv -e osób 
polskie; narodowości, o jak’m takim ładzie i 
porządku trudno byłoby tam myśleć. Rządzić 

;by tam trzeba zapomocą terroru. Caia Pólska 
Iwtrąconąby przez to została w stan Ci, głego 
niepokoju, ciągłego politycznego rozjątrzenia.

;Jakąż .rolę odgrywaliby w sejmie ci tymczasowi 
posłowie z Galicyi wschodn.ej? P orch ilę to  
Polskę na nowo w otchłań nieładu i bezpra­
wia. Nie! takiego prezentu na Gt 15 ra;ód 
polski pou żadnym warunkiem przyjąć nie 
n o ż e ! Przyjąć go zaś nie m oże'd!atrgo, że do 
Galicyi wschodniej ma zupełne, nie-oprzetza.ne, 
odwieczne prawo.

Nadto Polska jako pańsiwo bez Galicyi 
wscl o iei ani żyć, ani prawidłowo się rozwijać 
‘by nie mogła. Pohka jako położona na między­
morzu bałtycko-czarnomorsKiem musi m-cc ko­
niecznie jakieś połączenie zarówno z B łtykicm 
jak i z Morzem Czarnem. Nad Bałtykiem bę­
dzie miała Polaka w .asne wybrzeże tudz eż przy­
stęp a  » morza przez Gdańsk, drogą zaś do 
Morza Czarnego może być dla niej tylko D o>:tr. 
13o tego jednak potrzebną jest gralnica z Ru­
munią taka zaś granica jest bez posiadania Ga- 
licyi wscRoaniej do osiągnięcia niemożliwą.

Ale mniejsza o to wszystko! Najważniej- 
S3 ym jest fakt, że Galicyę wschodnią zamie­
szkuje obok Rusinów blizke dwumilionowa lu­
dność polska. My przecież tyetj ukochanych 
braci naszych na pastwę Rusinom oddać nie 
m oiim y . Byłby to nietylko wielki błąd polity­
czny, ale byłaby to ,wprost .iDredna wcbec Oj­
czyzny, którsby się srodze aa nas zemścić musiała.

Uwolnić kraj polską krwią hojnie przelaną 
SL i_od hajdamackiego pai.owania, oczyścić go 
t e  zbrodniarzy, a potem po latach 15 oddać 
go tym samym zbrodniarzom z powrotem, to 
byłoby Czemś tak niesłychancm, takim dowo­
dem niedołęztwa i słabości, źe tego chyba ża- 
oen odpowiedzialny polityk polski na swoje 
sumienie wziąćby nie mógł. Wówczas bowiem 
po tylu ofiarach, po tylu polskich męczeństwach 
udziałem naszym stałaby sie w dodatku hańba.

O zgodzeniu się zatem naszem na p'ętna- 
stolętnie tymczasowe w Galicyi wschodniej rządy 
naw**: mowy być nie może. Żaden sejm polsfd 

.nie mógłby takiego warunku przyjąć, Galicya 
Wschodnia, czyli Ruś czerwona wraz z częścią 
Podola jest od wieków naszą 1 inusi pozostać 
sble i na zawsze naszą. Bez tych ziem byłoby 
państwo pobkie na ciągłe i to groźne narażone 
niebezpieczeństwo, byłoby ze wszech stron oto­
czone wrogami, jedyny zaś jego naturalny so* 
)> -«rmk: L J, Rumunia, był&by od niego obcą

oddzielona granicą. Rolska znajdowałaby się 
jak we woiku przepełnionym kolcami, kłułoby1 
nas i.e wszech stron, taki ż/wot 'aństwowy 
byłby dla narodu n e do zuesienia.

Trudno zaiste zrozumieć co  czego właści­
w i, znGąc takie pr o.jelcfcy, '-oGieya .mierzą, 
Bi-lzi się podejrzenie, czy nic pragnie ona za­
chować G-ch.cyę WM.hodn a d!a przyr-izej odro­
dzonej 1 z więzów boSszewl.-uMJ wyzwolonej Ro- 
syi. Ładna historya! Ślicznie byśmy wówczas 
wyglądali, otoczeni oc północy, wschodu i połu­
dnia Rosyą, stykaącąsię bezpośre dnio z Gzecho- 
Słowicyą. Przy takiej kombinac; Polska nie­
wątpliwie w czasie niedalekim w nową popa­
dłaby n.ewolę. Sprawa więc posiadania na stałe 
Galicyi wschodniej jest dla nas spraWą życia 
lub śmierci.

Stosowanie do Galicyi wschodniej zasady 
samostanowienia narodów wygląda poprostu na 
kpiny. Pojmujemy, że zasadę tę ruożna. zasto- 
sowywać do ludności żarnierzku ącei kraj świeżo 
do jakiegoś pań twa włączony. Można głoso­
wanie ludności jeszcze od biedy -usprawiedli­
wiać na Śląsku górnym, który już przed paru- 
set laty stracił związek z Polską. Atoli Ga i /a 
wschodnia przeo:eż nigdy do P.Gź.ki należeć nic 
przestała, częścią Polski pozostała nawet w cza­
sie austryackiego panowania i teraz jak ; taka 
do Polski wraca.

O Rusinów niechaj koalieya będzie spo­
kojną. Uzyskają 01 .  w Polsce autonomię naro­
dową taką jakiej ani Walijczycy lub Szkoci 
w Ahgii, ani Gaskończycy lub Bretonowie wó 
Francyi wcaic nie posiadają i nigdy jej nie 
otrzymają. Jeżeli zaś ma być samostanowienie 
i głosowanie ludności nawet w krajach od wit-s- 
ków do akiegoś państwa należących, to nie­
chaj będzie wszędzie. Niechaj wiec Bawarzy 
i Sasi głoskę czy chcą .należeć do Rzeszy nie­
mieckiej, Niemcy czescy czy chcą należeć do 
państwa czeskiego, Sabaudya, Bretania, Alza- 
cya i Lotaryngia niech głosują, czy chcą nale­
żeć do Francyi.

Mamy więc nadzieję, że dyplomacya polska 
potrafi obronić Ojczyznę przed niedorzecznemi/ 
ńa zupełnei n.eznaiomości kraju i jego historyit 
polegającemi konceptami koalicyi, gdyby zaś 
tego nie potrafiła, to wyrażamy przekonanie, 
że sejm polski narzuconych mu tego rodzaju 
warunków nie przyjmie i na nie się za żadną 
cenę nie zgodzi.

Gcl— ^Lai i S L  . —

Jednajcie nowych czytelników!



Czechy i Polska 
wobec Śląska Cieszyńskiego.

Korzystając z pobytu w Paryżu inżyniera Juliana 
•aplińskiego, rzeczoznawcy w sprawach węglowych, 

icdakcya „Tenipsa* zwróciła wię do nitgo o Ja  j e  tech­
niczne, mające związek z zatargiem polsko-czesłum. o 
Słąsk Cieszyński.

Zatarg polsko-czeski ■— oświadcza p. Czapliński — 
przedstawia się, jak następnie:

Polacy doiragaią się.zwrotn Polsce części S  ąska 
Cieszyńskiego, zajętej przez Czechów, a żąd nie swoje 
opierają na fakcie, że teiytoryom to jest poDkie. Czesi 
ze swej strony nie zgadzają -się na opfi^zczenie tego 
tezy tory urn pod pretekstem, że dostarcza węgla, nie- 
zbędn go dla ich pr;enrys!u.

Jakże pizeastawia s ię  ta  SD raw a n a  ^odstawie 
d a n y c h  fa k ty c z n y c h ?

O to  —  mówi p . Czaplińsli —  Polacy domagają 
s ą  etnogiraPcznej granicy polsko czeskiej, zgodnej u  i»iej- 
więcej z konw encją, zawartą w Paryżu pomiędzy przed- 
stawiciM ufl Czecbo Słowacy}, a Polski d a 5  listopada 
1 9 i8  r., p n y  uwzględnieniu jed a  : pewn/c' poprawek, 
potrzebnych dla oddania Polsce wszysd ch gn 
polskich.

h ijy jm ując g . ja ń ę  etno ra czną, pod/ał węgla 
■asrąpi^f w  taki sposób:

C :w i otrzymaliby 6 6  proc., a Polacy 34 proc. 
węgla dobytego z Zagłębia Ostrnwsko-Karwićskiego. 
J» n u  zyć p zyt* , , deiy, że na-'epszy gatunek węgla 
gagowego i kok^ w egw przyj lótjj Cz chom, nie J »ś

. j .  c .

Czes _uak twierdzą, tt poniew ti Pol ka pa-

Eosiada wepiel jeszcze poza tern możę się więc obyć 
o  i o --.:-t.i c.ies?vń‘sk' h. Dowodzenie tó  n ie  o d p o *

w in d a  p r a w d z i i .e m n  s t a a o w i  r z e c z y ,  aby z J
tego dowieść, przytoczę kilka danych:

Konsumcya węgla wyoosilą przed wojną w Arntryt 
1.45 tony na gtowę̂  we Francy i 1.5 tony, a w Bclgif 
3.41 tony.

. Przypuśćmy, że w Czechach prze—rjł  rozwinie ałą 
wkrótce w sposób nadzwyczajny, przypuśćmy naprzy 
kład, że upr zemy s'ov- Lanie Czecho Stowacyi dosięgam 
stopnia uprzemysłowienia Celgii. W takim razie potrzeb# 
węgla w Czechach wyrażałaby się przez 3.41 po M y  
żone przez liczbę mieszańców. W rachunku tym biorę 
pod uwagę tylko ludność Czech i N^raw, krajów, tm 
jących przemysł rozwinięty, a więc 10 milionów mie­
szkańców (Nie liczę Stowacyi, gdzie niema przemysłu, 
i Której kopalnie mie;seowe wystarczają j. rewie zup ewift 
na potrzeby ludności). Przy wyjątkowym zatem ro* 
wo;j swego p/ze*rys?u, Czechy mogłyby zużywać
34,100.000 ton węgla rocznie. Otóż prędukeya roczna 
C’ tcho ■ S  owacyi, przylaw szy rozeriał mno^H zny 
Śląska Cieszyńskiego, wynosi obecnie 34,066:000 ton, 
t. j .  że Czesi posisdają już teraz ilość węgla, potrzebną 
ni przypadek — dzisiaj wątpliwy —* og mmfo wzrostu 
ich przemysłu.

Zróbmy ten sam rachunek eo do Polsfcir 
+ Przy swych g: cach etnograficznych Polał  ̂mo­

głaby 1 czyć na 11,675.1.00 ton węgla.
Przypuśćmy, j  ludność jej wyniea e 2t̂  rr;5 c nóy 

ty lk o  (b ez  Górnego Śląska, gd zie pleb’«cvt rozsti zy* 
gn ie  tio k o g o  ma ten kraj n a lą ż rć ), fu h leź przyjmitu] 
że konsumeya o b e cn a  i tym czasow a w ynos, 1,1 fuay 
na głow ę (iaR w daw neui, mało uprzemysłów joeki 
państw ie au sliyacK O -w rgiersk iem ) liczb ę  daleka n& j i  
od n.«yzywrstei. W takim razie w jp  pc trzebowaLb 
ł vcrtr«.- W.óOftOO tftj a zatem Laaktwfcj r)
ń)ńior>óv ton rocznic.

P roszę 7w ić c *ś  uw agę, że w rachunku fvir» orzyj*

Kwiat jabłoni.
Była o ogromni sari. rpit*h u
Oświetlona ośmiu dhiieini okaontł, udana była

taw si.. potoka i- : światła.
S' la była zupełnie biała.
Długie rzędy łóżek, ściany, fai fuchy* 'doktorów, 

ttepeczki pielęgniarek. \ izysfko było biaie, przeraiś- 
kąe* białe.

S i ła  tak widna, promienie słońca takiemi wesołe- 
smu g ,.v kładą się w popnek szeregów pościeli 

11 ■ !» a 1d„k w tej białej saif przerażenie chwyta
^  _y ,e bółu, tyle ran, tyle jęku...

J — “ S e  rhońce wesoło Jjrrfć, patrząc na poLan- 
t  g łc . y, ręce, n ogi? Ja t  m oże?...

part - o n  Trzy okna rre  ytowej ściery 
yc oozą u  *łl -pode,. rczko, gdbńe sto 4 karetki 

te >raz now , o tn r ś a  r rzj wożą, rannych fnne 'w dłuż­
szej ącia e wschód; j 1 opród szpitalny.

'  lest to duży ogród nwtr owy. la m  wśród tych 
ot cl okwiecon, eh di zew chc dza rekenw-lescenc 

W białych szlafrokach.
numer < iernastu Je s t  cBa cięit rannych. 

r  itwjt. “łycbać jęk sykania, wytr.zykniki...
- 0 "  73 c ?  T crn e  zaptteheas ipdofomm. potem 

*'W J J J U I .  cftft ^
łel c -  u- n<j —M

W czternastej sali pracuje I. tka pia lęgni t t ,  teey 
najbaidziej łubianą jest siostra Aniela.

Je smukła, zgrabna pesfac, w biafy łar+ucha, 
przesuwa się c ho i s okojnie wśród szeregu fótćfc

I t pod’ - lekarstwo łam prześle uśir rch pokrze­
piający, jeszcze g •Tn..p»feiej chłodną, g atłką rękę dek' 

(toit tofoży na rozpałonein tcołe.
L asira Ąni t̂a resl zawsze zetanra, rz v Ub- 

tylko rany opatrywać, ale również moźl.iwie wpra) ail* 
niać i tak dość szare i rozpaczliwe zy : szpitalne. 
Dlatego też zawsze :oś upror t t ewyth otebortków 
u „Naczelnego".

Wystarała się na n eś e, że co środa przychód* 
młody, skrzypek i grywa chorym wiccsorami, o ile 
oczywiście nie ma ną sali agonii.

Sema też stara się podobać żon n io *  ;n . 
inne skromnie, licozdcb e ubrane w na* fart dąp 
brudne często. Siostra Aniieła przr.uw.ie - u i
o to, aDy zawsze wyglądać św—żo > nila. 1 Ża ciearinyćh 
wlw^‘ b wktad» delik-tBy, nraśl rowy caepecre, , ikłada 
lekko, wrdzżęcrnie. Kiedy stan zcfeówokn;- saG sę  po« 
lepsza, siostra Aniela zawiesza sobie na szyi kihuą 
sznurków grubych, c innych korali.

Przynosi do sali kwiaty— 
s Sfosfi a Aniela jest srd: : tylko tuóry

ranny- upada r duchu, lub gd ile się gorączka podnosi. 
Wtedy siada na krawędzi óżka, bierze żołnierz, za 
rękę, ispal ja, poęiesza. Sama nigdy nic dau ; oznal 
po tobie, czy jesl naprajydę zar pokojona, czy tyUfQ



muję msximnm możliwych potrzeb dla Czech, a mini­
mum potrzeb dla Polski.

Aie idę jeszcze dalej. Przypuśćmy, że cały Górny 
SSa,sk oświadczy się za Polską, co by!obv rozwiązaniem
pbi sprav.y dia nas. j$;poi>yśloie-sze;p, choć przyznaje­
my, że w ys u,yj poważ sej nico troin .e ..st opierać 
się n8 przypuszczeniach Górny Siąvk ptzyniósłby Polsce 
41 milionów ton w^g-la rocznie, t. że Polska miałaby 
Ogółe.n 52.o75.000 ton węgla, a ludność jej wyno^i aby 
3 0  milionów, zatem .przypadałoby rwwet w Łvcft warun­
kach najkorzystniejszych, które moyą urzeczywistnić się 
dopiero w przyszłości, zaledwie 1,76 ton węgla na 
głowę; t. j. Owa aaiy mniej, niż. liczba, przyjęta prze­
żeranie dla Czech.

Pon ieważ jednak mówimy o Drzyszłośc", należy 
iwlt [6 pod r< rwagę okoliczności nastę ju  ą-:e :

W  Polsce, dotychczas mata upr/em sławionej, 
zn; dujemy wszelkie warunki, koniecrńe dla śzibkicgo 
;Ozwoju przemysłu, mianowicie obfitoić rąk roboczych 
i surowców, jak również zapotrzebowanie bardro silne 
W samym kraju wyrobów fabrycznych.

Przeciwnie zaś p.zcmysiowi czeskiemu, już bardzo 
rozwiniętemu. o.iartemu piav.:c A-ycz a - c  ni wywozie, 
brak podstawy p.r w ażniejsze, mianowicie potrzeby 
konsumcyi Haewnętrzneo To i w r ,  csS j ł r . e a y s i n  
c r e s l s i t  ~ zMt-s w y d a je  s i ę  in.U n e w n y n s , j  k  
p r z & n j}3 ‘ j  p o ls k ie g o .

dic.a a, proponowana obecn‘e Czechom przez 
Polskę, zapewniałaby im węgiel nawet na pr;:ypadek 
ogromnego w:rostu ich prze.nv- u. Poisce natomiast 
zapewniałaby t y l k o  m o ż liw o  ć  p r a c y  p r z o m y - 
( ł o w t j .

W obec tych danych poważnego rzeczoznawcy, 
danych do tego stopnia ostrożnych, że uwzględnii.ją 
munmutń po tzeb cze-klch, a- ni ni uim —  polskich, 
b e z p u d  u w n o ić  r o s z c z ą  i c z e s k ic h *  d o  Ś l ą s k a

J — ja— — wwyiz łflam Qaaww tiiMwa>aWtaa»w»aaWMw«— i— ■

Żartując, udeje przestrach. Odczuwa jednak sama głę 
boko każdą cięższą raną, każdy ból, jęk każdy.

Teraz siostra Aniela jest smutna. W  ósmym rzę­
dzie, pierwszy od okna ma kulę w brzuchu. Męczy się 
już dość dawno, wczoraj robili mu op erację , le c i kula 
została. Doktorzy stwierdzili, ze nie można się do niej 
dostać bez h ru zenia jakichś tam , rztwodów, siostra 
nie wie jakich, bo nie mogła słuchać dłużej i rozpła­
kana się...

Biedny Janek Brzozowicz .
Teraz i-. ;z:e do niego wm nie. 

r Szcz ję ła  i bLda twarz już się do niej uśmiechi 
gćalck '.

Biedny.,.
Sio U a A n‘ela lozgląda się ^zeroko po sali ponad 

łóżkami, jakby kogoś szukała, w istocie jednak ab/ 
choć ca chwilę wzrok odwrócić od tej uśmiechniętej
*y arz> aby siły zebrze.

Podchodzi.
^  Na iej powitanie wyciąga się d-obna, chuda ręka.

—  Dzień dobry siostro, jeszcze pani dziś u mnie 
aia była

—  A ch, wis nan, to  z tym Żeleźniakiem tyle te­
raz mamy roboty, rapa mu się goi, a oa ciągle zrywa 
•pątnmki. Mnie ca  przekór.

. — Niemożliwe?
—  Sery©, mówię panu. Jak  tam pana gorączka?
H  M iększa proszę pani. *

C ie s z y ń s k ie g o  n a w e t  z e  w z g lę d iw  e k o n o m U  
c z a y c n  w p r o s t  b i je  w  o c z y .

Nie dziw więc, że Czesi, nie mogąc w żaden 
sposób zaprzeczyć faktom powyższym zer wali rokowania
kranówd-he i 'iczą dz ś już tylko na owe. izekome „prawa 
historyczne1 i „zasługi". p<'łc .nne dla ententy.

Tajemnie?; zamach na dziolniee polską 
w Chicago.

S jiio n ę lo  1 6 9  d o m ó w . —  1 5 6 9  iu tk i  b e z  
d ttcliu

„Dziennik Związkowy", wychodzący w Ch ca go 
p m rró sł wie ć h;obt wc, która pogrążyła w żałobie 
oa ą Poicnśę ameiy-kańską. Ot 3 co r ŝze „Dziennik 
Zwu.zkowy t:.

Dzielr ::.i poh a own of Lake w .żałobie,
O k o ro  ISO*} o s ó b  s>elsh .ich  b e z  d a c h u  n a d  

g ło w ą , j»t ołv% u i i a i a t  b « z  cen ta  w k i e s z e a l ,  
ł a s k i  i  l i t o ś c i  o d  d r u g ic h  w y c z e k u ją c a .

O koło s !’i domów polskich spalonych doszczętnie 
a druga część zrujnowana morzem z trudeió ug^szo. 
nych płomieni tak dalece, że nie możebna do zm- 
miesL ;a ...a.

;  S e t k i  t  t y c h  p o g b .  le d w o  z  j y d e m
u jś ć  z d o .a ł o ,  z r z u c a ją c  d z ie c i z  g ó r n y c k  p ię *  
t e r  i s a m i w y s k a n u ią c  z p i e k ł a  p ło m ie n i,  
wyjśc'a bowiem bowiem domostw ob,ęte były pożarem. 
Nie ma,ą tez oni czem się przyodziać, gazie głowy 
skłonić, w ogniu bowiem przepadł ech cały dobytek, 
a w wielbi wypadkach zaoszczędzony grosz, Tu"MZwZ%» 
snytn zwyczajem po różnych trudno dostępnych skryt­
kach chowany.

Zostali też w p arę  y « J » u  nędzarzami

— Eh, opowiadanie! Pan to zawsze mnie sira^ 
szy, pamięta pan w tedy?... Już pan mówi: „mam stra­
szną gorączkę, bóle okropne, <saa pewnife nie doży­
ję " . ■— I co ?  uwierzyłam - ‘r 38  i 3, stra .zna tempe­
ratura 1... prawda?...

Wzięła za puls. Chwilę trzymała ze skupioną twa­
rzą, wreszcie puściła, mówiąc:

—  Puls nor ma ny. Zresztą... jeżeli pan sobie ży­
czy, mogę poprosić doktora Romana, żeby tu do pana 
zajrzał. Chce pan? — Dobrze.

—  S-ostro rr.am do p«ni prośbę... zaczął chory.
—  Słucham i, jeżeli tylko możliwe, spełnię z przy­

jemnością.
—  Proszę... siostro o kwiat jabłoni... Teraz kwi­

tną jabłonie... prawda ?  Antoni mi mówił, źfc teraz cały 
cgród w kwieciu... ja nie w idzę.. nie mogę się poru­
szyć na łćżku... proszę, siostro...

Siostra Aniela szybko odwróciła głowę, iakby 
sobie nagle przypomniała, że nie dała jakiegoś ważne­
go lekarstwa... W reszcie odrzekła o pół tonu zniżonym 
głosem.

—■ Dobrze, zaraź idę.
I rzeczywiście poszła między rzędami łóżek, lekka, 

zgrabni, śliczna.
Zdaleka jeszcze, przy drzwiach, wspięła d ę  na 

palce i spojrzała, widzącf jego  oczy na siebie skierowa- 
wane, uśmiechnęła się mile i wyszła.

- W  długim mrocznym korytarzu osunęła się ' b t r  
władnie i ooaiła c białe odrzwia.
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I zarobek lat całych w krwawym poda czoła 
d o b y ty  poazedł z dymam.

Na dzielnicy polską w Town of Lake d e k o -  
■any został zbrodniczy zam ach, aby przestała
a a a  is tn ie ć .  W czasie gdy w najgłębszym śnie ona 
■ię znajdowała, gdyż około godzjgy 3-ciej nad ranem,
w naigęściej drewnianymi, a od słońca wyschniętymi 
Łomami załadowanej części tei dzielnicy p o ja w iły  

s z a t a ń s k i e  o o a t a c i c ,  k t ó r e  w  c ie m n o ś c ia c h  
n o c y  i o z u « c z ę (y  s w e  d z ie ło  z n is z c z e n ia ,  rzs- 
» a : ą  c.«? d o m y  p o ls k ie  n a f t o w e  ż a g w ie ,  lu b  
Ł om fcy  b e n z y n o w e , wskutek czego domy w jednej 
niemai chwili zamieniły się w słupy ognia, rozszerza 
jęce aię z błyskawiczna, szybkością na wsze strony.

/śróo uśpionych w tych pułapkach ua życiu ludzkie 
a nic domach, oowstała zrozumiała panika.

£*•».;ftfciąt&ri te ż  aą, p o k a le c z o n y c h ,  w ie lu  
ś m i e n e b d e .  Rzucano z nięter a 7 .t z i  w rsrniona sto- 
jącytti na dole, gdyż nic było innego środka ratunku. 
Jakie s.ę działy prz, tem s c e n y  r o z p a c z y , tr u d n o  

-O p is a ć .
Wiele też upłynęło czasu, a dziesiątki domów 

już strawiłe płomienie, zanim przybyła straż pożarna, 
zbrodnia!ze Dowiem, którzy dokonali tego zamachu 
na dzieinicę póiską, z w y r a f in o w a n y m  z a m ia r e m  
la m i e n i e n  a  j e j  w p e r z y n ę , p r z e c ię l i  p r z e ­
w o d y  t e le f o n ie  .n e ,  aby nie można było na czas 
przywołać H.rażv pożarne!. Gdy wreszcie prz-, była we 
Zwa- a telefonami dalszyoi oko-ir, rc-złaio sie już ta* 

> k]e ! u.-. ..ni. v e  U rzePa fr.giAo 7 0  p a r o w y c h
•*< _i*R_*k. Ratunek utrudniało i to, że ręka złoczyńców 
po< ;  ̂ a dzielnicę, w kilkn naraz miejscach i to pły- 
Bam , Których gaszenie wymagało specyalnych apa­
ratów.

Kto kierował tą zbrodniczą ręką, dotychczas nie 
zostato należveie stwierzone. Faktem iednak jest, że
d z łe  ni* a  .:;ry a  ? i ,*■> z a m a c h a  p©-

iJwa sznureczki łez drobnych potoczyły się je j po 
Policzkach.

Chwile stała tak zupełnie bez ruchu, lecz słysząc 
kroki na korytarzu opanowała się, spojrzała przytomuie. 
środkiem S2edt średnich lat mężczyzna w wojskowym 
ttundurze z czerwonym krzyżem ra rękawie.

Widząc sanitaryuszkę ze łzami w oczach, przy­
stanął. i zapyta;:

~~ Cóż .arn znowu? umarł i-lóry?
■ j  ^  łyc ’ rj;ostvcii* napozór zimnych s ło w y ch  b y ło  
jedna,, wieic • erdeczne; troskliwości.

Siostra Anielu otarła Izy i ledwie dosłyszalnym 
głosem odrżekła.

-^tyiko Brzozowicz...
—  Ja k to ?  Brzozowicz umarł? liczyłem, że dziś 

przezy;e leszcze?

. L n e * Broń Boże... tylko Brzozowicz, pro­
su nnę o... kwiaty jabłoni,., i...

to , to jeszcze nie nieszczęścieI T o  nie powód 
co  piaczu. l\o, g.owa do góry, siostro Anielo, i... trze­
ba bąozie mu zanieść choćby całą gałąź, dodał odcho­
dząc, lecz zatrzymała go.

■— lnie doktorze...
—  Słucham.

• —  A... co mu je s t?
~~ A  coz ?  g angrena się wdała.., kula poszła

głębie;...

l i ły e z a  o -s p o le e z  w g o .  Padli ofiarą ci. co byli naj- 
lojalniejszymi, najspokojniejszymi i najpracowitszymi 
mieszkańcami miasta, a między nimi o tym samym 
charakterze padli ofiarą obywalele izeczypospolitej 
polskiej.

W  Town of Lukę odbyło się

z a b r a n ie  p r z e d s ta w ic ie l i  P o lo n i i  e i a s r y k a ń *
s k i e j

w którem wzięło udział 60 .000 osób*
Po gorącej cayskusyi uchwalono rezołusyę, w któ­

rej czytamy:
Zważywszy, że po gruntcwneir. rozpatrzeniu smu­

tnego faktu wojny rasowej, którą rozpoezę o we wscho­
dniej części miasta Chicago, a przez poó.aemną kon- 
spiracyę przeniesiono na naszą dzielnicę, b y  s p r o w o ­
k o w a ć  P n ia k ó w  p r z e c iw  in n y m , aby sposobem 
tym ręce oomvć w te niecnej robotne, a catą plamę 
rzucić na Polaków, w tej poważnej chwili dla społe­
czeństwa naszego;

zważywszy, że P o la c y  t r z y m a ją c  s i ę  id e a łó w  
P o la k i ,  n ie  br a l i  u d z ia łn  n ig d y  w z a Ł n r a e • 
n i a c h  r a s o w y c h , tub nieobywatdskich nadużyciach, 
zawsze honorowo wywiązywali się z zaaań publicznych 
i krajowych;

zważywszy, że stwierdzone zostało, że podpalono 
domy w polskiej dzielnicy of Lake, b y  s p r o w o k o ­
w a ć  P o la k ó w , a o y  r z u c i l i  c ię  n a  iciarasyaów , 
z a  to , >e c i p o d p a li l i  d o m y  p o ls k ie ;

zważywszy, e prowadzenie si -J.o ' /.ielnicy 
Town of Lake jest tylko dla poniżenia Po aków przed 
światem, że bez bagnetu pomiędzy nami perządku za­
prowadzić nie można; —

odzywamy-się do W as Bracia, zatrzytna eie zimną' 
krew, — bądźcie spokojni, bo wrogowie chcą, by Pa- 
lak splamił się krwią, by się zemścił za zgubienie i spa­
lenie mienia sw tee-

—  A  tam to trochę trudno amputować zgangre- 
nowane członki, dodał niby żartem.

—  Może pan pójdzie do niegu, on prosił.
—  A , dobrze.
Szybkp skręcił we drzwi i wszedł c  sali.
Tymczasem siostra Aniela poszła korytarzem a i 

do schodów, zbiegła na dół, minęła ogroicną widną 
salę, gdzie mnóstwo się kręciło pielęgniarek, doktorów 
i żołnierzy. Każdemu z nich czegoś brakło, ten o kuli, 
ten z ręką na temblaku, jeszcze inny z głową oban­
dażowaną. Stały tu długie stoły, wkoło pod śeiaaany, 
ławki i k izesa  Tu rekonwalescenci grają w szachy, 
kat ty lub warcaby. Ten i ćw w cichym Kąs.e czyta, 
inny pod dyktandem kolegi list pisze do jago ro­
dziny.

Siostra Aniela na chwilę przystanęła, Sp®jrza‘a 
po sali, wzrokiem szukała jednego źoinierza z czterna­
stej sali, któremu po odjęciu nogi, sztuczną daao. Nie 
było go.

Z głębi ktoś się je j kłania. Nie poznając prawie 
odkłoniła się i, pod wpływem nagłego, niewypowiedzia-, 
nego lęku o Brzozowicza, szybko wyszła z sali i przez 
sień i arek na dwór.

Niepatrząc na podjeżdżającą w tej chwili karetkę 
sanitarną, skręciła do ogrodu.

Boże, jak tu cudnie!
Tyle kwiatów i... tyle*. tyle!
C o  za zapach cudny!
TyU tu radości! tyle weselał Młodość 1
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Ks. L . Grudz'iisfei, W . Wrzesiński. R . Kowalew­
ski, dr F. Lownik, B, Gałecki, Ign. ScigaNki, Ed. Bra 
dc! — Komitet lezolucyi.

Jak Carnegie doszedł % nędzy 
do milionów*

W połowie sierpu.a r. b . ubył z pośród milione­
rów 8rnerykańs'<ich jeden z najwylitnie szych przemy­
słowców, łinaiisiAów i zarazem filantropów świata —  
Andrzej Carnegie. Zgasi on cicho i spokojnie we wspa­
niałym pałacu „bhadowbrook“ w ‘ tanie Massachusetts 
W wieku łat 84. Przy łożu konarcego znaidnwata się 
tylko jego i ona i sekretarz osobisty, ;an łjoy-itnn. Je­
dyna córka Roswtll ■ Millerowa, spóźnił* się do łoża 
chorego c p-a. .

..a>yem G ainegiero jest tak prawdziwie amery­
k a n k a , ż-.: warto jej się przyrzec.

L i r o u ą  Cam egie ia!co syn ubogiego tkacza 
w Sz-ccy-. "łiodtiiia Caineg»ego, skłzra ąca się z o jca, 
K alki, Hiiiego A <drzem i wTiiiai. a, bor *ać się musiała 
z io.-ćln w HLzccyi dość uługo. W  r. i848 , *iedfy Au­
di zcj m at iał 12, rodzina C at»eg .e’ich przybyła do 
Ameryki i osjcd na s ę  w miasteczku Allegheny City, 
W ćti rie I euus;.-*amii

Omieć Andrzeja i on sam i nlezii laraz zatru­
dnienie w j  « . > Lkaco cH. i\l a y A a, ize mzyma. 
1 dolara 20 c e p  mów p'acy tygodniowe!. Po kilku 
miesiącach zostat podmaszy stą z iep<-zą trochę pmcą.

Skaż dej sc-boty po wypłacie . Carnegie korzystał 
Z bezp.atnei czytelni tameczne’,  która była własnością 
puiko&iJińa Andersona. Krzyszly m iliarrer'należał ao 
BajgbHh/i .ycii rzy te huków,

Ucszedlszy do4 14 go roku życia, został telegra­
fistą, Wii- < wie posługaczem w biurze telegrar cznym.
Z Ł - - ! L-S ......f - J - g t J f a f  "  g - '.1 " .■■ILHUll

nicdiic-j s o s t iz c  A a—d  w głow ie zaszumiało od 
»łt>nc , barw , ~ 5 i hu po dostać,. atm osferze sali szpi­
talnej, p izes, Cv.nej wonią jodoform u, nagle ty le pow ie­
trza, cudny, cicpsy w .alr wiesennyj

Brzozowiczi przem-kodo nagie przez myśl zachwy­
coną i bezwiednie prawie szybko chwyta dość dużą 
gałąź pokrytą kępkami cudnego t>i«» oióicw egO  kwiecia. 
Przygięli m rtio, złamała, ;dua, diw , trze- ą.

Zgarnia, przytula do siebie i szybko wraca do 
mili czternastej, i o Brzozowie u

M ja sa.e re*ouiwalt centów, schody, i ugi kory- 
tAz, wreszcie bez tchu prawie wenod... do sali.

Mrok już snuł się po kzlaćh. Gdzieniegdzie po- 
Zapak to i i  nikł-c, wątle lampki.

Siostra Ai .ela idzie giówuą przerwą między łóżka* 
mi. a gdzie przejdzie, tam chorzy uśmiechają się do 
Biei i no L i  alów.

Wzeszi I  skręci w ósmy .rząd oko w oko spo 
tyka doktora Kom na. Ma je j widok drguąt, odwrócił 
lekko giowę i nieznacznie machnął ręką. W drugiej 
trzymał lśniące metalowe pudełko od zastrzyknn^ k .i 
icry. Bez słowa "ara t ą :os ajawnie, spo/zał aa więź 
kwiatów w jej ręka i wyszedł ba Korytarz.

Siostrę Anielę mróz prreszed] od Stóp do głowy.
iklc /

C o się sta ło ?
A ch prędzej, prędzej...
O aftwlo ostntuiego tó a n  i kolona x ę  pod n ią . 

****>•  *

Carnegie przychodził wcześniej do biura od <nnych
i wsłuchiwał się godzinami w monotonny stuk , klucza 
telegraficznego. Należał on do pierwszych trzech tele­
grafistów, którzy słuchem odbierali -‘epesze, r.ie za po­
mocą znaczków no wstędze. Pewnego dnia. zanim 
przyszedł urręeLik, aparat telegraficzny przyniósł wia 
Jom ość o  śmierci pewmego wyb tnego Amerykanina. 
Carnegie, będące jeszcze wówczas posługŁcztm, ede- , 
brat tę wiadomość bez błędu. To zwróciło na nie gfc 
uwagę zwierzchników. Kiedy też wkrótce zarzad ko.d 
pennsyiweńskiej przeprowadzał sw oe własne linie teie- 
graficzne Carnegie zośtdi pomocnik 2 . zarządcy, .Scotta. 
Otrzymał on 25 dolarów płacy' miesięcznej.

Kiedy Andrzc dos eJL do 16 t, zmaó ojciec i  
;ego i cały obowiązek utrzym * --> i a matki i brała spadł 
na niego. Ow .Scott doradził C^niwgiemu kupno pe­
wnych panerów  procentowych za 500 dolarów'. USJowa 
i syn zaciągnęli wtedy pjzyczkę i kupili owe pap.ery.
To bvł pierwszy krok w św ecie finansowym młodego 
C arnegego.

W krótce potem poznał Carnegie wynalazcę wa­
gonów syoałnych, P , P, W oodruifa i 'powziął myśl 
za ożenia spóiki budowy wagonów sypialnych, VVcszłi 
do n iej: przełożony Carnegiego, Scott, wyn azca 
Woodaiiff i C irnegie, który wówczas zarabiał 50 do­
larów mit*- ocznie i musiał znów zaciągnąć 200  dolarów 
pożyć.ki, aby udział pokryć. Gdy nieco później Car- 
net ie sprzedał swój udzid towfrn--twu BPuiman*, —  
obzjniał w gotówce ió  0 0 0  t iulu _w. i

Kiedy orzyszły miliarder doszedł do 26 go rokb L
życia, wybuchła wojna.domowa. Wspólnik ;ego, SccU . I
został podsekretarzem wojny, on sam. zaś otrzymał - o* I 
minacyą na dyrektora kolei rządowych i telegrafów- J  
W 30 roku życia zakupił tanio dość znacuy oPszar I  
dem i, na której okazała się naftą. Kosztem 40 000 do- I 
larów otrzymał oibrzyim dochód 1.000 0 0  dobirów J  
z lec o przedsiębiorstwa. i

Nw coce s» O rzc^ nie—, nie i I
Delikatnym ruchem kładzie gałęzie na łóżko. I  
jak aś przemożna, niepojęta siła każe je j spojrzeć I  

na Brzozcwicza. 1
Wolno podnosi g-owę, spcąruła...
Ach 1 I
1  want jego była bardzo Mada, oczy trochę nie-■  

domknięte, usta rozchylone, jakby w zachwycie ć r r j  
uśmiechu. Wyraz cały dyl niewymownie c-chy i spe I  
kojny, bez śladu bólu. Taki spolno^-y—. I

Boże 1 Boże t 1
S i osim  Aniela pochyta głowę do jego piersi, szu^L 

ka serca.

C icho... Nic się nie edzywa. 1
Bierze b g a i r e  za pais. I
Ręka bezwładna nieco, iocbnratat 1 oto w teflj 

chwih iijĘti i Aniela pochyla swą śliczną głc ™ę w h j  
łysa aauśbnowym czepeczkń i gorąoo przyciska co d n iB  
usta cLa so fta i ąr zwisiei ręki.

A  na szarej szciudnei kołd nt *0 ], ii ia ja ję iw  
wonią . g ałow^ auuy, białtmłaowy kwiat iahłrwi— L

Z



Umyślił wtedy poznać bliżej przemysł metalowy. 
Badał sp.awę budowania kolei i mostów i niedługo 
wybudował fabrykę Keystune Bridgo Works. Pierwsze 
zamówienie —  most na rzece Oli i o, fabryka tak dobrze 
wykonała, że dalsze zamówienia posypały się licznie.

Carnegie doszedł no wniosku, że stal musi za­
stąpić żelazo. W  r. 1869 udał się on do Anglii i tam 
zbadał system bessemerowskr, i nim spostrzegli się 
w Ameryce fachowcy, stalownie 'Carnegicgo zajęły kil­
kanaście m l przestrzeni dokoła Pittsburga. Carnegie 
pierwszy zniżył cenę stali w Ameryce z 95 dolarów za 
tonę do 26 dolarów.

Stalownio Cruncgiegc dr.ws.y ogtorrne dochody 
i monopolkov a v cAy rynek stalowy w Ameryce do 
1901 roku. V roku trm C n n eg ie  odprzedał stalownie 
swe firmie j ,  } . Morgan za 420.CCO.OOO doi. Mc-rgan 
zaś stworzył iirmę „I mlr-o States SU cl C c łf  rrKoV*.

i ak ra sposchem Carnegie, włożywszy gotówką 
v/ sta ownic 15C0 dolarów pożyczonych peniędzy, po 
26 latach, t • s.-edi c'o pólmiliardcwej praw:e fortuny. 
Zwykł był tez r..óv ie o sobie, że „całym sekretem jego 
powodz, iia było stawianie nr. czele poszczególnych 
ode ził ótri w sv y c-h ia .e it .sc h  inc&tek, które zą ten 
cddzis w zupełności odpowiadały*.

Ca nr eg ie i eie napira: książek, głównie o spra­
wach lirar.i yy erą hi.ndicwycli i robotniczych. D ba’ 
zwłaszcza r t o robotników, c j  których założył sze 
«•«? czvitii Ogi eu" Carr,tgie uiundowak w Ameryce 
3000 bibiic.lek.

Ostatnio.!;' r.ty .zarzucono w prasie Camegien u, 
ł e  zebrał olbrzymie mienie, ah- Ac z tc?o  ludzkości 
nie przyszło. Uri cny miiiar .estr nowił tedy „wy 
dać tuneli,! celi oobroc.ynue; jakoż wydał na owe 
cele d£0.( C0.695.653 dolarów. Pomimo tego w diuu- 
śinicrc: r ‘<~k iego Wyro."', przeszło 3 5 0 .0 0 0 0 0 0  do 
larów.

t"-9i w.!?.;. óoi;»cy r. (_r.rne.grego wynosiła 4 000.002 
do!ar*VŁ Ł :crc  p rz e z n a c z y ł na ra co m cg i dla roootr, 
rów sta.owni swoich b d ia  ich ro d z in .  Patem d a ro w e  | 

ó.kOO.OOO d o la ró w  m ia s tu  N i  wy Jork na założenie 62 1 
czytelni pcpuii rnytr. w rr eście. W ogóle na bity ioteki 
Carnegie wydal 53 .000.000 dolarów, dalsze 16.000 000 
c a szk iy terhr ic »e sw -ęo imienia. Zuk ył Iowa 
rzystwo K  ań poszukiwań naukowych, na które dał 
w gotówce 20 .000 .CCC c ic ir r ó w .  Na un:wer vtety i wyż­
sze uczelnie w i j . l . c e y i  c i r c w r . i  10.000 G00 dolarów. 
Utworzył r a ie i .C a rn e g ie  Corporation**, J t o r t  j cc .en ; 
było p< nagarnę ar uc. •. • > . u w dclszych itudyacii. 
Na ten cc! carowa- 25.000 CC0 dolarów. Wreszcie dał
10.000 000 na p a c e  pc ki  u v. Hadze.

b.uzyka miała leż gorącego op:ekuna w Csrne- 
giin. \ ybudoyal on kosztem 2.500.000 dolarów wspa- 
nk y grr._,;p # Nowym jorku, gdzie^mieści się t, zw. 
,L,arr g; l u  ^ Której koncertują najsłynniejsi a o  
tyści świata, w której Lcrcerlcw ał nieraz i zbierał '.aury 
Ignacy Paderewski.

c wrcszc‘e donacye uczyniły z życia z górą
20 0 (0  000 colarćw.

..u ;riV  miliarder rter.owił typ amerykańskiego 
pr.zn. cw cr. kioiy przybył do Ameryki „bez centa* 
i ccif< ji; s ję o;bi zymiej firlony, nie zapomihaiąc jednak, 

wi« e d o js  dz.ccreria lr iai ludzkości i światu. Fun-
s.ę scwicie z tego długu wdzię­

czność..

Nie wyprze się nigdy syjej 
drogiej macierzy.

O j, próżne nadzieje zaborcza hakato,
By Śląska Synowie głos dali za tobą;

am każdy i  krwi —  kości jer t przecie Sarmatą 
Dla wroga nie może kramarzyć on z sobą;
Nie może się wyprzeć swej drogiej macler,v —  
Nic może zaprzeczyć w co silnie on wierzył

Lud śląski od wieków trzymany w niewolą 
Tem bardziej jest wierny, bo pozną^ on wroga 
I odczuł giębeko iii: baidzo to boli —
Vve wr< glm ?yku siać rr.odły dp Bcga, ,
1 tłumić w fw ti pierś potęgę pacierzy, 
łych  polskich, co p orun niebieski w nich Jeżył...

W ięc dzlsla', gdy hulska w potęgę swa rośnie 
1 mieczem g .. :e  rukteśl-i wokoło —
Trać śią -.łi, rcćz cra , spogląda rade nie 
I kioni przed i ohką synowskie swe czoło,
A N.en.com kap ar,y przed oczy wprost rzuci -  
T o  ich >eyt w arnością, niech do nich powróci.

Lud : :.f.-ki w swej cuszy układa orędzie 
1 sercem przysięga tak silnie —  n a .bo a,
Ze ty ko za Folsl a giosować on będzi 
1 bogactw rue ziemi n e odda dia wr a;
Nie odda. ruc odda! — bo w Polskę on wierzy 
Nie wyprze się nigey swej drogiej macierzy.

Ludw ik Zarawicz.

ftewa polska wekda. 
„Złoty Polski".

Od cso ly , przybyłej świeżo z Paryża, war-zawski 
„Kuryer Poranny“ otrzymał garść informncyi ... nowej 
polskiej walucie.

Dotychczas do WurszaWy me przybyć żaden trans­
port banknotów. Jedynie jedną paczkę okazowych 
blankietów biletów kredytowych nadesłano członkom 

j rządu do prze rżenia.
Powodem powolnego drukn banknotów polskich 

sa pewne trudności techniczne. Mimo, że produkeya 
„złotych pcb,t.icW“ odbywa się równocześnie w Paryżu 
i Londynie, io jednak wykonanie klisz dla polskich 
banknotów musiało potrwać nieco dłużej, niż z  po­
czątku przypuszczano.

Giiazuje sie, że n. p. wykonanie kliszy 1000 tran- 
k.ówki francuskiej kosztuje kilka L t  pracy, a polskie 
k’’>?e tylko dzięki temu będą mogły być wykonane 
szyoko, że w kuszach francuskich zostaną zasląpionne 
tylko znaki wodne, jak portret Kościuszki oraz pod­
pisy i numery porządkowe.

Zaznaczyć przytem warto, ie  we Francyi w czasie 
wojny, podczas najenergiczoięjszej produkcyi bankno­
tów, zdołano doprowadzić tylko do miliont banknotów 
dziennie. Skoro weźmiemy pod awiigę, że > uiska zro­
biła zamówienie na okoio 8 miliardów z-otych polskich, 
zrozumieć łatwo, ż* wykonanie tego zamówienia musi 
jednak -potrwać nieco dłużej i dlatego banknoty Bi 
wykonywane równocześnie W. Pai yiu i Londynie.
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Podkreślić też trzeba, źe druk banknotów polskick 
odbywa się pod ścisłą kontrolą specyalnych ui-ądni- 
ków polskiego ministeryuro skarbu. Prz iem oanki pro 
duku -i-p banknoty polskie, są to o brz m ię instytucye 
rządcy w pełni odpowiedzialne za pracę przedsię­
wziętą, ruk banknotów odbywa się dokładnie noto- 
,Wi nemr seryami, tak iż wszelkie obawy o jakichś nadu- 
iyciach zagranicą są płonne.

Pogłoski rozszerzane w ostatnich czasach w War 
stawie o rzekomej konieczności zniszczenia całego na­
kładu już witłoczonego z powodu jakc.wychś nadużyć 
1 braku ewidencyi i kontroli wydrukowanych papierów. 
Są zupełnie bezpodstawne. Pierwszy transoort „złotych 

-polskich" w Londynie już się rozpoczął i obetnie znaj­
duje się w Gdańsku. Idzie teraz o lo. aby zabezp e- 
Czvć jego dostawę do Polski.

{ wydana. Je j wysłanie ukróciło butę niemiecką. Niemcy 
} liczą się z obecnością niepożądanych yości. kontrola-1 
! jącycu ściśle ich czyny. Zresztą ta żc przybyce ria
j Śląsk koalicyjnych odc'zia‘ów wojskowych jest już 

sprawą najbliższej przyszłości.

Cgoiny przegląd polityczny.
Sprawa traktatu pokojowego.
Traktat poko u zawarty nrędzy Niemcami a koali- 

cya nie jest jeszcze do tego c aru prawncmceny. Aby 
się nim stał potrzebną jest do teyo ego r?tvfikacva 
jzyli zatwierdzenie p zez parlamenty przyna mniej trzech 
mocarstw głównych. Tymczasem jak dotąd to tylko 
jeden parlament ancielski traktat pokoiowy zatwierdził. 
W  parła mencie francuskim toczą się rozwiek-e narady, 
przemawia irnóstwo mówców, zatwierdzenia atoli do­
czekać s ę rie można. W parlamencie, włoskim na­
rady nad Traktatem do tego czasu jeszcze się nawet 
nie rozpoczęły Naigo.zej zaś stoi sprawa w Stanach 
(Zjednoczonych i amtejszy senat rozpoczął na dobre 
walkę z w ilsooem. 'Xńększo-ć republikańska przepro­
wadziła w komisy) traktatowej aż 38 poprawek do 
traktatu pokojowego i 4  zastrzeżenia. Wprawdzie sena­
towi poprawek czynić nie wolno .róże on tylko układ 
pokojowy albo w całości przyjąć albocdrzucić. Pano­
wie senatorowie jednak na to nie zważaią i swoje 
robią. Są mi ołównie przeciwnikami „Ligi narodów", 
która ich zdaniem ograniczy samodzielność Sianów 
Zjednoczonych. W krótce mają rozpocząć się obrady 
W pełnym senacie, ich wynik trudno przewidzieć. 
Gdyby jednak senat amerykański traktat odrzucił 
Wynikłyby z tego wielkie zawikłama i trudności, jego 
prawci ocnośś znowu pokłady w dałszą odwłokę na 

ęzem nagorze; wyszłaby Polska.
N :emcy bowiem są obowiązani oddać Polsce przy- 

Enaie je j ziemie dopiero po prawomocności traktatu 
pokojowego. Tymczasem dopuszczają się na ludności 
szeregu gwałtów i okrucieństw.

0  Goriiy Śląsk.
Skutkiem braku prawomocności traktatów, poko­

jowemu cierpi najwięcej sprawa Górnego Śląska gdzia 
:  *  wiadomo wybuchło powstanie ludności polskiej 
skierowane przeciw niemieckim r ądom. Rząd polski 
Kac, duje si j  w bardzo trudrem położeniu, w obec tego 
powstania. Z jednej strony bowiem radby gorąco 
wr j jic  Ślązakom z pomocą z drugiej musi baczyć na 
e  jy jr  no dać się sprowokować NiencOw dążącym 

J k l m M  spocobaćj do wciągoLęcia nas w atwą wojam 
tai ■ L|J tq ndało ńą wojny i  Niemcami umknąć, 

u i .  w H m  k o m isja  wojskowa koabejr a a  S iy Ba.

Sprawa Śląska Cieszyńskiego.
Według najświeższych wiadomości z Paryża przed­

stawia się sprawa Śląska Cieszyńsk. .-go dla nas po­
myślnie Wystąoienie Paderewskiego i Dm wskiego 
zdaje się że odniesie skutek. Zresztą Czesi sami przy­
znali się do chwieności swych argumentów odmawia-.- 
jąc zgody na plebiscyt. Odmowa ta zrobiła h a id z v  
złe wróżenie zwłaszcza na delegatach a m er v K a ń sk ich . ...

Wypadki na Ukrainie.
Na Ukrainie roegrywa.ą się dziwnego rodzaju 

wypadki. Odbvwa się szczególniejszy wyścig m e tzy 
Petlurą a jenerałem Denikinem, który walczy przeciw 
bolszewikom na czele armii ochotmczei rosyjskie:.

Dnia 30 sierpnia wo ska Petlury zajęły Ki ów za­
raz 2aś następnego dnia I-g o  w zeszłą niedzielę wy­
pędziły ich z tamtąd oddziały ;cn. Den.k.na, Który 
oświadczył, że żadnej samodzielnej Ukrainy nie uzna o 
a porozumiewać się tam erza tylko z gaiicyiskienii 
Ukraińcami i ich naczelnikiem Petruizewyczem. W y- 
nimatoby z tego, żę Denikin ma chrapkę na Galicyę 
wschodnią i radby ją zagarnąć na izecz przyszłej Ro^ 
syf. Naczelne dowództwo polskie zawarło worawuzie 
z Petlurą rozeim natury wyłącznie wojskowej, który 
może być w ciągu 5 dni wypowiedziany. Gdvby en, 
Denikin okazał się względem Lola* w nieprzyjaźni 
usposobionym musiałyby wojska nasze bezwarunkowo 
posunąć się dalej na wschód i zająć przynajmniej Ka­
mieniec Podolski.

Byiooy to zaiste szczególnie d: wne poiożenii 
gdyby Polacy musiełi walfc«yć- równocześnie przeciw 
bolszewikom i przeciw ich wrogowi Denikinowi.

Nie ma się co łudzić, żelazny pierścien : icprzyja- 
c ió f otacza nas ze wszech stron. Bolszewicy, D enikif 
z g-alicyjskimi hajdamakami, Czesi i Niemcy oto aobrzy 
sąsiedzi czychaiący na naszą zgubę. A le. Bóg to sprawi, 
że się nie damy.

Walka z bolszewikami.
Bandom Lenina i Trockiego na wszystkich fron­

tach z wyjątkiem frontu polskiego nie źle się powodzi/ 
Na północy zajęli bolszewicy Psków przypierając di 
muru jen. judenicza. Na wschodzie pobili jen. K 
czaka i wyrzucili go za Ural. Także Denikinowi nasi 
pują na pięty a korzystając z rozciągłości jego  frob 
starają się dostać na jeg o  tyły. Z jednymi tylko Pol; 
kam: nie mają szczęścia. Na północy bowiem doti 
już wojska polskie do Dzwioy, na “schodzi# zaś p; 
kroczyły Berezynę i docierają do Dniepru. Tak, że ji 
niemal cafo północny Wołyń znajdują się w ręka 
polskicn. Zdaje się, że linię Dniepru i ujścia Trypi 
zapewne wkrótce osiągniemy, na czem ukończy 
tego roczna kam r nia z bolszewikami.. Jak clę s 
sunld ułożą na połndniu trudno na razia przewidzii

Kłopoty x Rununą
M  ko alic ja . R u m a k  bowiem ale  U lu  przyjąć t  
ę  am l^póW M b aaroaowyok I w y tu ś o ą f ią .
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nie chce ust;''»i ■' z W ęgier. Wstrzymano n-wet dowóz 
amunicyi o o -.1 ui-. Także z Serbią jest Rumunia 
bard >.o na er z powodu Banatu.

.r** pokojowy z Austryą
został ostaiecznie przez zgromadzenie narodowe w W ie­
dniu przy* tv leinnn do jego podobania wyznaczyła 
Naiwyższa Siada koalicyjna na środę 10 września. Traktat 

- zosiat pr-e.'. Au tryę podpisany. Podpi^aii go także 
Polska i C .csi.

Zwiv'.--;T.ie Sejm a odroczone.
W so . o b. m. odbyło sie w Warszawip oo- 

siedzenię di ze <r.onvch stronnictw sejmowych, na któ- I 
rem postanowićr.o woląc pierwsze posiedzenie Sejmu 
dopiero i a 7 października. Posiedzenie komisyi
dla praw <.c c .. . ..nvsli wyznaczono na lo  września,
dtó  ',a 3u rui<,'a wołane komisye prawna, bud/.e
towa. kon-i.. ti.cv!na, ochrony pracy, wo;s'<owa i rolna.

. Przy eto ir.'.viileż do wiadomości re fc a t  wicemi­
nistra. Skrzy skiegp o obecnem położeniu zagtanicznem. 
Zgodzono ; również na udzielanie słuchaczom uni*. 
wersytetów ’ akademii urlopów z wojska, celem do­
kończenia 'turłsów.

Nuncyi^z papieski w obronie 
Górnego Śląska.

Przez deputacyę, złożoną t  Górnoślązaków wrę­
czył podkomitet obrony Górnego Śląska w Gnieźnie 
Za zgodą n&jprzew. ks. biskupów, zgromadzonych u 
grobu św. Wo:ciecha, nunc^us/ow* papieskiemu memo- 
rysł, domagaw cv się z a p e w n ie n ia  tu d o w i g ó r n o -  
ś l ą  s k ie m u  |V. o in o ś c i  s u th ie n ia , w czasie plebiscy­
towym.

Msgr. Ratti przyjął depuiacyę łaskawie i zapewnił, 
Se użyje swych wpiywow na popaicie przedłożonych 
mu wniosków. Oprócz tego uwiadomił ją, r.e interwe­
niował juz poprzednio na prośby rządu warszawsk'ego 
u Stolicą Apostolskiej w sprawię ludu górnośląskiego. 
S t o l i c a  Ai b m u i u d  w s ta w iła  s i ę  s k u t k ie m  t e ­
g o  n  k o a l  c y i ,  prosząc ją  usilnie, aby położono kres 
cierpieniom polskiego ludu górnośląskiego.

W memoryaie, wręczonym nuneyuszowi apostol­
skiemu, domagała się aepulacya nodkomitetu gnieźnień­
skiego, aby w okresie plebiscytowym, celem ukrócenia 
hakatystycznych wpływów księży germanizatorów oraz 
wrogiej polskiej kapituły wrocławskiej, oddany został 
Górny Śląsk na ten czas pod uirysdykcye kościelną 
osobnej komisyi apostolskiej, a b y  G ó rn y  S i ą s k  o d ­
d z ie lo n o  o d  d y e c e z y i  w r o c ł a w s k i e j  i stworzono 
X niego osebną dyecezyę.
“ — . . . . .  ,u I. ..I. ...X. ■

Pomyślne rozstrzygnięcie 
w sprawie granic Pois-L

Prezes Rady Narodowej cieszyńskiej, dyi. Pląt • 
kowski, V tóry wrócił z  Paryża do Cieszyna, komuni­
kuje, że sp ra w a  G a licy ! w scL o d n iaj z o s ta ła  sa- 
j d i w u  raka W as pozytyw t» l» . f r o ł ie o  pn»* 
k a u v  o tiM łftl do w w d a s iA O i tM i  stosu n k ó w  
I sjrrAWo armat a  u ą M v .

P a ią c a  kwostyu Gómogo S iąsfca  m l a r is

zro zu m ien ie  u k o u f c r e n c y i  p ok ojow ej!. P c
s t a n i e  lu d n o ś c i  ś l ą s k i e j  w y w o ła ło  n a  k o n f o  
r e n c y i  s i ln e  w r a ż e n ie .  Poważni przedstawiciei*. 
Koalicyi, którzy zbliska pizyjrzeli się powstaniu i sto­
sunkom na Górnym Slasku, oświadcz.a ą, ż o  n rsą d z & - 
n śe  t a m  p le b is c y t u  n ie  m a  n a jm n ie js z e g o , 
s e n s u , g d y ż  g ó r u o ś lą z a c y  k r w ią  s w o ją  zad o ­
k u m e n to w a li ,  a ż  n a z b y t  w y r a ź n ie , s w ó j z w ią ­
z e k  z P o ls k ą .

S p i awozdanie przedłożone przez nich p r z y s p ic u ^  
z n a c z n ie  ju ż  p o s ta n o w io n ą  o k n p a c y ę  p r z t a  
w o js u a  b o a ł i c y i .

W sprawie ó l ą s k a  C ie s z y ń s k ie g o  ośw" ic?f t 
dyr. Piątkowski, że komisya Cambona wygotowała 
pro jtkt, który obecnie prawdopodobnie znajduje 4ą 
już pod dyskusyą Rady pięciu. Według tego p.OiikM 
P o ls c e  p r r y z n a n o  c a ły  S i ą s k  C ie s z y ń s k i  w r n  
z z a g łę b  e m  w ę g lo w e m  ó a r w iń ś k ie m , b  j _  
z p o w ia te m  f r y s ż t a c u .m , b e z  p le b is c y tu ,  jcu j 
nie z wyłączeniem gmin Pietwakiu i Gruszowa. RóWuw 
cześnie komisya zaproponowała o d c ią ć  p o ru d m e w o - 
z a c h o d n ią  c z ę ś ć  p o w ia tu  c e d y ń s k i e g o  z pćzflk" 
ł ą c z ą  ja b ło n k o w s k ą  n a  r^ e c z  C z e c h ó w , obyta , 
zapewnić dobrą komunikacyę ko!e:owa ze Słr>wa<..j&uą,

Dmowski imieniem Polski n ie  z o b o w ią z a ł  s łą  
do ż a d n y c h  k o n c e s y i  g o s p o d a r c z y c h  na leni*, 
r z y ś ć  C z e c h ó w . W sorrwie wcgją i kole. uświadczył 
on, że C z e s i  m o g ą  k o r z y s t a ć  z  t y c h  ia u y < V  
p r a w  c o  w s z y s c y  in n i, to znaczy pozostają us 
droga umów specyainycn i międzynarodowych.

Obwód jabłonkowski w myśl rozstrzygnięcia! ko 
misyi jest dla nas stracony. Sprawy jednak tą* flta |  
uie należy uw ażać za przesądzoną, | d d n | jS |  
pozostania >ej przy ‘olsce, delegaci polscy jo i jw i  j  
do pewnych koncesyi gospodarczych ua korzyść 'Jm * 
chów, a nawet do wybudowania Czechom kolei s F r, U l. 
na Słowaczyznę poza terytoryum polskiem. je s t t e ł  
nadzieja, że w sp .aw ia te j do poroz-ir-łnala 
dojdzie.

W  bieżącym tygodniu najwyższa rada fcnteSŁJh 
miała się za ąć sprawą Górnego Sląsica.

Przewodniczący komisyi en tenty na Górnym 
Śląsku zosfed wezwany do Paryża, celem • u o ż td k  
rapoi tu.

     .....

Nagonka boiszewicka 
ńa Polaków*

W spaniała m anifestacya w obronią 
arcyb. Roppa.

Przybyły świeżo z Petersburga współpracował! 
tamecznego przedstawicielstwa pokkiegtą p. W v * l  
Szadurski udi lił ciei “wych intormacyl o stg ą  e r  
rządu sowieci ego do Polakó

SpcC).Ina nn, inka na Po'akó' rizpoczęła są 
Paszportów polskich hib innych d *miesiące t e m  ,--------  r —  — - -  — , — ..

.umentów, wydauych przez yrredstswłcielitwo polski^ 
lepiej jest nie pokazywać wcale, albowiem posiadaczy, 
takowych niezwłocznie wysyłają na roboty p r z y ­
musowa a a  fraat I b l a s n k .  lub w okolica r ś  
tersburga dla kopania o' "pów. Często nawet
ich jako zakładników. Ostatnio, copnwda, ar _ __
rzają się jut nadziej.

Urzędników f rr —wkłslstwa odasUas di ' '
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skwy i wypuszczono na wolność, bez prawa, wszakże, 
Opuszczania Moskwy.

W  cięlkiem położeniu, natomiast znajduje aiy 
radca przedstawicielstwa? p. Józef Daugl. Bolszewicy 
oskarżają go o tak „poważne przestępstwa", jak pa 
tryotyzm, t a-eżenie do C. K. O . i posiadanie tytułu 
barona. Władze bolszewickie oświadczyły, że zostanie 
on natychmiast rozstrzelany, o ile homukolwitic z bol­
szewików „spadnie włos z głowy" z winy Polaków.

29 wietri na rozkaz władz został Z a a r t s z io -  
W EŁy jpscypc^kfip R o c p .  Wywołało to wielkie 
wzburzenie wśród pozostałych w Rosyi rodaków 
aaszych.

25 maja odbyła si imponującą m a r i f e s t e c y a  
p r o te s tu , w  k t ó r e j  b r a  o  u d z ia ł 1 3 .U 0 0  r o -  

o t u ik ć w  i in t e  c- n cy  p c Ie B  Ą .  IV,„no ogłoszo- 
u«go o  dzień wcześniej stanu oblężenia, zakazującego 
wszelkich pochodów, manifestanci dotarli do „czere- 
zwyczajki" na Grochowej ulicy i przybra tai groźną 
postawę, że v,.y strń & zezii b o łs z s w ic y  o d e s l s i i  
k r r y fa ls h tp n  F c p p a ,  ( i i l ć r y  i r i a ł  b y ć  l r e L a -  
w tra  r o i s t i i - c l a i i y )  do prywatnego n; ;sz! ania ko- 

: -misarza na Szpalerucj, później do Moskwy, gdzie go 
2  łipca uwolniono.

R ocacy nasi w Rosyi absolutnie nie mają p o ­
jęcia o teir, co się dzre'e w kraju. Gazety bolszewickie 
piszą bowiem tylko o tern, że Polska już jest gotową 
<jo przewrotu, który n a nastąpić lada dzień

Poza te m w Repy i wszy sto po staremu. Ludność 
cała nad.l nienawidzi bolszewil 5w, ale nir posiada 
dęść siły, by się ich pozbyć. Sarkają już na władzę 
jic ty ik o  „bu żuje", ale i olbrzymia większość robotni­
ków i nawet krasnoarmiejców*.

Panuje ogólne zniechęcenie wojna i głodem. Nie- 
pomyśmość akcyi za słabo popieranych przez sprzy­
mierzeńców generałów Kontrrewolucyjnych jeszcze po­
tęguje ogólne przygnębienie.

Cala Rcłsya czeka z upragnieniem chwili, g cy  ją 
ktoś oswobodź, od komisarzowiadztwa.

L?s dziewcząt naszych wśród 
lutrów.

(Kcrespondencya wiosna).

H ojstrcp  (Dania), we wrześniu.
K p ię  pióro do lek i, bo kto z Polaków, przeby­

wających tu, w Danii, ma choć iskierkę rozumu, nie 
może już patrzeć na to, co się tu dzieje. Dziewczęta 
polskie, które przebywają tu już dłuższy czas, całkiem 
już zapomniały o Ecgu i religii w tem otoczeniu lu- 
te.skiem Każda z nich, zyąjć przeważnie na wiarę, bo 
lutrzy nitchcą na wyznanie katolickie przechodzić, ma 
już po jednern, a nawet dwoje i troje dzieci.

Naturalnie dziecko dla takiej dziewczyny, nie 
związanej węzłami śtubnemi, to ciężar. Zdarzają się też 
y ry p a d B i t z « d '.u w a B  a  d z ie ć m i. Tak np. niejaka 
K t  Cz. z powiatu B o d  eńskiego, Polka rodowita, 
i p n s u » i  s y n k a  ja k ie m u ś  D u ń c z y k o w i d o  m la -  
l U t n  1 0 0  k o r o n .  W  ciągu sseścioletniego tu po­
ły  En biezego »I- nie dorobiła, jeno dziecka z lutrem. 
C o się t  tam dzieckiem r a p ie ?  D la Polski będzie ono
*  pewnością stracone. O  biada wam, polskie dziewczę-■ 1 V. r .. - 1   „.v

się z nas, że my, katolicy, tacy twardzi, a tak'głupi, 
a zwłaszcza dziewczętom naszym brak rozumu i wy­
trwałości na drodze cnoty. Dziewczęta nasze wyrobiły 
sobie tu tak zła opinię, że żaden z naszych chłopców 
nie chce się do nich zbliżyć i zamiast z Polkami, że­
nią się z Dunkami, albo żyją „na wiarę".

Nie weźmie tu żadna Polka dobrei gazety pol­
skiej co  reki, nie przeczyta wolną chw ilą uczciwej ksią­
żki i cl?Jego ię im w głowach przewraca, dlatego 
tracą pr r -e -łe  w:ns g-boości, oh te/.o hańbią swoje 
imię Pol:-; w oczach cudzoziemców-innowierców.

Na sob-e mam przykład, jaką kotwicą ratunku 
jest dla Po a L a nn obczyźnie dobra książką lub ga­
zeta. Zem nfe stracił poczucia łączności t  Polską, że 
jestem , j?k byłem,, Polakiem, zi-wczięczam to takim 
gazetom, jak „Prawda" albo zeta Niedzielna", którą 
abouuię, id : „Lud Katolicki". Sprc wadziUm też sobie 
z GiAdziądza książek za 55 marek. Jest wśród nich 
Biblia Nowego estamentu za 15 mr~ok, śliczna ksią­
żka, zawierająca opis całego żywcia Jezusa Chrystusa. 
Mam ponadto wiele innych ciekawych książek. Czyta­
jąc te książki, if'_U 3 w ille przemyśl.ć, nauczyć się 
i w ytiy.rć przy polskości i wierze.

G o j- v nasze dziewczęta zajęty się czytaniem pol­
skich gazet i książek, nie robiłyby głupstw i nie ścią­
gałyby ra  siebie sromoty. Jest tu np. dwór, nazywa 
się Julir.ja1. Zakontraktował on 6  naszych dziewcząt. 
Każdej z nich bocian w tym roku przyniósł podarek, 
pochodzący od Duńczyków. W naszym dworzt (Haj- 
strup) ;-.ą 3 cjitw nchy, a każda ma kawaler? Dunczy- 
ka. jedna z nich już jest przy nadziei, 1 1 oć już iedno 
dziecko ze sobą przyniosła z jakichś baraków au- 
scryackich.

z rzaja się też wypadki, że Duńczycy rozamo- 
rcwani niby w naszych dziewuchacii, obielają je z pie­
niędzy i szuka;a później gej^ieindz e* szczęścia. Coś 
f. cd i nego w. rad dzisweząt duńskich się nie zdarza.

Boleśnie tó pisać, ale ronię to w nadziei, ż« 
słowa moje dotrą d.o ich matek i cącćw Niechże wpły­
wają na tuch umorainiaj^wo, nieci zakazują im wycho­
dzić za mąż za Duńczyków, dopóki c, nie zechcą przy­
jąć wiaiy katolickej. Niech im posyłają uczciwe książki 
i gazety, namawiają do czytania, to wtedy i dziewczęta 
nasze nabiorą rozumu, zahartują się w uczciwości i bę­
dzie wtedy lepiej. My, Polacy, nie będziemy musieli 
świecić oczami ze wstydu za nasze dziewczęta.

i nacy Rzepa.
H o j s t r u p, Post Rodwig, D anm ari.

Szkoły go?potiyń wielkich.
Kto winien, że lud wiejski wydoje mało uświado­

mionych, dobrowolnie spieszących w szeregi obrcńców 
ojczyzny? %

K to winien, że z pod łtizi c.’ y w .oiciańslicj wy­
chodzą niekiedy złodzieje, mordercy i bandyci ?

K to winien, że do szkółek wiejskich mało i nie­
regularnie uczęszczają dzieci?

D ’rc7ego w domach brudne, c mężczyźni niechę­
tnie w nich przebywają, wybiera ąc na zabawy szynld 
i kasy-11?

Dlaczego wyborcy wiejscy dawali swe głosy su- 
cyalistycznym kandydatom do' Sejm u?

Dlaczego ludowe i robotnicze w« rstwy szukają 
tylko materytflnych korzyści w o :czyźnie, nie radują się
•» tri wolnolęt, nn? trż me rrecnm  dla Brześcia innych?
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Na te pytania sypią s fę najrozmaitsze odpowiedzi. 
Najczęściej s.y-szy się zarzuty skierowane ku duchowień­
stwu i nau.życie s ‘wu ;ako tym czynn kom, które po­
winny uważać za swó obowiązek pracę kulturalną nad 
ludem. Inni mówią, że wojna zepsr.ia ludzi: ona spra­
wiła, źe są c’ .ciwi i nielitościwi, zmatefyaliżowani. To 
znowu -szuka ą przyczyn z ego w stu pięćdziesięcioletniej 
ulew c li całego narodu.

Zapewne wieie przyczyn złego jest dalszych, lecz 
najbliższą e>t ta, która bezpośrednio wpływa na wy­
chowanie i v>yk.szta!cenie w rodzinie, a tą est kobieta: 
matka, żona, obywatelka. Tam, gdzie jest kobieta wy- 
k sttaco n a , t t  c. na, rrcrtlna, pracowita i oszczędna, 
kwitn c oświata, dob,obvt, tam panuje zgoda z sąsia­
dami, tam, pow .ta ą związki religijne, społeczne i eko­
nomiczne ako < :• ■>, ‘gnTfe ku tury.

Zada:my ś i >o tych uwagach pytanie: Czy 
kobiety wie ści- w Maiooolsce, czyli w byłej Galicyi, 
mogły wyrobie <. ę iaic dalece duchowo, aby całą od­
powiedzialność za oraki w stanie włościańskim musiały 
ponowo?

Czy wszystkie czynniki obywatelskie współpraco­
wały, aby p o ‘nieść kulturę włościan? Zamiast odpo­
wiedzi wskaże iw. znir-oino maią liczbę szkół gospodar­
czych wiejikic :.

\V istnie ących szkołach kszla’ci się zaledwie 70 
dziewcząt rnc/ e. jakże to marna liczba, skoro jedna 
większa wieś mog aby dostajczyć tyle uczennic. Gdyby 
przynajmnie, do ii h k S k j szkół gospodyń wiejskich 
W Albigowe , Szenwaldzie, Po Jegroozic, Ruszczy i w lia- 
chow;:ach po ' .d i  chętnie w;ościanie swe córki! Gdyby 
duchowieństwo, naucz.ycieistwo i obywatelstwo wiejskie 
W p ływ ało  na rodziców, aby taro, gdzie córki proszą, 
nie stawiano im oporu w dalszem kształceniu się i nie 
Żałowano orob-.ych w tym celu wydatków, zapewne 
•ośw i.ta krzew.!nhv się szybko. Ileż dow em ;est gospo 
darz), postępu ęcych tak ,ak hilek z l-arwaidu średmego, 
który pos.ai ooros a córkę do szkoły gospodyń w Ba- 
ehowicach w r. 1918, a w tym roku odda drugą córkę 
na wychowanie i dalsze kształcenie, które połączone 
je»tw  tym  wypadku ze znacznymi kosztami, gdyż trzeba 
nająć służącą do gospodarstwa i płacić 2a utrzymanie 
w szkole. Inni są obojętni lub w tro st niechętni. P o ­
trzeba tedy przeszkody usuwać, trzeba z a k ła d a ć  nowe 
s z k o ły .

Daremne narzekania, daremne oczekiwanie lep­
szych czasów, eżeii nie weźmiemy się do roboty, i to, 
co mamy, st acimy. l\ie żądajmy, aby rząd polski bu­
dował nam szkody i p ic.it nauczycielki, skoro sami to 
czynić potrafimy. Niech rząd dostarczy nam sił nauczy­
cielskich, których da,e się odczuwać dotkliwy brak, 
my zaś zak adajmy szkoły, aby co  dwie lub trzy wsi 
posiadały jedną szkołę i utrzymywały ją swoim kosztem.

Gdy to uczynimy, będziemy mcgli za dwadzieścia 
l«t skutecznej pracy postawić inne pytania:

Koira zawdzięczamy moralne, religijne i narodowe 
wychowanie młodzieży?

K to  dostarczył mądrych i uczciwych posłów lu­
dowych?

to przyczynił się do zwiększenia uczęszczania 
dzieci do szkółek, że pomieścić wszystkich nie m ogą?

Kto sprawił, że w domach polskich panuje wzo* 
Iwwy porządek, że spiżarnia obficie zaopatrzona na zł-

im ogrody obsadzono jarzynami a sady lśnią stą 
• i  pywftyeh owoców, le  wo wsi polskiej jest poszano- 
w w  cudzej w httuośd?

I zawołamy t  T o  wfty it o  H ń r U i  Ko­

bieta, wychowana i wykształcona w szkołach gospwdyi
wiejskich.

Przeto do pracy I Piękny przykład dał nam sę» 
dziwy ks. biskup Pelczar, który jako kotąpę sw yA  
dzieł założył szkołę gospodarczą dla dziewcząt w P n o * 
myslu ...

*  *  ■

Korzystając ze sposobności podaję do wiadomością 
że w  s z k o le  g o s p o d y ń  w  b a c b o w ic a c b  p . S o y r -  
k b n i c e  p rz y  Z a to r z e  r o z p o c z n ie  s i ę  b u r s  8* 
m ie s ię c z n y  5  l i s t o p a d a . Kandydatki niech zgłpseę 
się do podpisanego, załącza ąc świadectwo inoralności. 
U plata za utrzymanie wynosi 1 2 0  K  m ie s ię c z n ie , 
n a u k a  d a r m o , K s . G o ib a  F r a n c is z e k

w Krakowie Zakrzówku.

Z  s o s p o u a r s t w a .
Rolnicy w Danii.

Nie wtedy jest się naprawdę rolnikiem, gdy się 
posiada kilka albo kilkanaście morgów ziemi, lee* 
wtedy, gdy się na posiadanej roli umiejętnie gotpm  
daruje. Rolnik powinien posiadać wiedzę rolniczą, m jf  
umiał wyciągnąć z gospodarstwa jak największe ko­
rzyść

U nas od dwunastu lat pracę uświadamiają^ 
z zakresu rolnictwa prowadzą kółka rolnicze, orai 
szkoły i kuisy rolnicze.

Zapoznajmy się jednak, jakimi drogami kroczyB 
rolnicy w Danii, którzy uchodzą za wzorowypb mj* 
ników.

Dania kratk niewielki, trty  razy mniejszy od K ró­
lestw* Kongresowego, który zamieszkuje około tr*eeh 
milionów mieszkańców, dudniących się przeważnie lo t­
nictwem. Kraj ten posiada wysoao rozwinięte rołnictw% 
przemysł rolny i oświatę.

Poddaństwo czyli pańszczyzna, została zniestoue 
jeszcze w 1788 roku.

Jednocześnie z tą chwilą, zostałe prowadpMU 
reforma rolna — nadanie ziemi ludowi rolnemu.

Mając rozwiązane ręce, wraz będąc p c r i id u u  a  
ziemi, lud duński przystąpił do zdobywania 
ogólnej i zawodowej.

Nadto rozpoczął się wprost t»wiuumy raca 
zrzeszenia się rolników w stowarzyszenia wspOidzleltam

7 wrócono baczną uwagą na drogi bite, kolej* 
poczty, telefony i L p.

Wszystko to miało na cela udostępnić wpływ 
kultury na życie wsi duńskich.

Zrzeszenia rolnicze, doszły w Danii do najwyż­
szego rozwoju.

Duńczyk troszczy się jedynie o t *  aby wytww 
rzyć w gospodarstwie swojcas jak najwięcej płodów 
rolnych —  zbyt zaś Wytworów gospodarstwa, oraz za - 
kup rożnych przedmiotów, załatwiają stowarzyszeni*

T o  lei poza kółkami i towarzystwami roiaiczemł, 
działają w Danii stów. zbyta i zaknpów towarów, stów, 
melioracyjne, związki hodowlane, mleczarnie, zbiornic 
jaj, spółki mięsne, stow. kredytowe i t. d.

W Danii zwrócono szczególniejszą uwagę na ho­
dowle bydła. Przystąpiono do polepszenia rasy miej" 
scOwe>. umiejętnego żywienia I otrzymania.

Mleko spienięża się U a  tylko za pośrednictwa** 
stow. mleczarskich.



Dzięki temu podniosła sic mleczność krów. Krowy 
łam dają 3500— 4500 kwart rrlicka rGcznie, a więc 
2 — 3 rwy tyle co u nas. Wypadt. nai t. ienić, ii pierwsza 
mleczarnia „powstała tu w 1882 rj Dziś kra; ten po 
ainda zrórą dwa tcsiące mirc/nn i sy.ółkcwych, do któ* 
iych • stawia mleko 86 p iouri. gofpfc darzy, czyli 86 

ó/ba 100, a więc prawie wszyscy.
Mleczainie te łączą się su, v /.wiązki, które do* 

•ta.czają masło na rynki h.icjS' owe i zagraniczne.
rozwojowi mlecz:, rstwa, mz n ęa się hodowle 

Irr.w , sprzedaż ktci „i ud t-'c m en?, bywa za po 
fe<iłtridi'e!i| spółek. W reku 1911 1 irwlią posladiia 27 
wielkich rzeźni spólkowych. Zwu ceno uw< ę : ho- 
siOWłę drobiu. Rozwój tego roebau gospodarstwa jest 
b erd io  wielki.

Polepszając rasowość kur, ur.rt ■< !:>‘e i trzymując 
^ z n a k o m ic ie  podniesiono mosi ć kur.

i Ażtby na.. ha..diu jajam- ihfc d-wać pośrednikom, 
J f  roku 1895 założtmo pierwszą zbiornicę ja., mającą 
„ celu zbiór i sprzędaż tego pi Hu.

W 1911 roku Dania pr. i.: ., a 550 zbfosnic jaj, 
.Au których dostarczało ia a 45 tysięcy członków. i

Zbiornice ja; w Danią ni -w .-z; zbiór i aj rjcyo- 
r aalaie, dzięki czemu zagranicą za » duć/lic ptacą 

stm y  wysokie. W postępie ośvpiatv rolniczej, oraz 
v. Zrzeszeniu się roiników wybitną roię odegrali fa­
jkow i insti uktorzy.

- amych związków hodowlanych, k tó r  ch zada- 
niem jest ulepszenie hodowli La tka, prow; zenie kon 

. fauli mleczności krów, aby wieoz eć. x ióre. krewy opla 
im • się i od 'kiórych wartp hodować potomstwo, 

I n i e  je  w Danii 519, mających 12 tys:ęcy członków 
■ 200 tysiącami krów, podlegających kontroli ze strony 
afwuyalistów hodowców.

Racyonalne żywienie krów od szeregu lat jest 
prowadzone. Krowa dostaje tai ą parzę i w takiej 
flości, na jaką zasługuje. Oprócz d u aln ości instrukto­
rów w postępie rolniczem nie małe znaczenie ma czy- 
td u e książek i gazet rolniczych.

Każdy rolnik ma majątek swói zahipotekowany, 
dzięki czemu może korzystać z dostatecznej ilości 
ipuiyczck na potrzeby gospodarstwa. Ażeby mieć pojęcie 
.a wysoki" kulturze gospodarstw Duńczyków, wystarczy 
przytoczyć gospodaistwo 4 morgowe jednego z go^pc- 
j t n y ,  który utrzymuje 3  "krowy, 4 sztuki trzody 
I  50 kur. *

Pole podzielone jest na siedem części, obliczanych 
-# następujący sp o sób : 1 pole —  owies, 2 —  buraki, 
i  mieszanka, 4 —  buraki i ziemniaki, 5  —  owies,

i  i 7  pole obsiane koniczyną.
Gospodarstwo tak jest urządzone, aby wyprodu­

kować jak na,więcej paszy. Nic się nie sprzedaje 
M stanie surowym, lecz przerobione na mleko, mięso 
I ja ja .

Szerzenie oświaty rolniczej, utrzymanie stowarzy 
tteń  i Związków odbywa się za pieniądze roiników. 
IL ą d  tamtejszy nad pracami temi roztacza tylko opiekę 
1 kontrolę.

Rząd utrzymuje jedynie stacye doświadczalne
I SÓ iu . laboratorya dla badania i oceny masła, pasz i t. d.

W  całym szeregu następujących artykułów posta- 
■*my tie  szerzej omówić poszczególne działy życia 
pnefdkk*© tk tym cieKawym kraju.

Rolnik.

Ograniczenie sprzedaży
ictfihtlków ziemskich.* «.

Si -'/ './nie do uchwały Sejmu w oprawie ograbi, 
czenia spcfcuiacyi ziemią i ubezpieczenia reformy roU 
lici, PucD ministrów' wydała rozporządzenie ogranicz** 
:łcc sprz.e-MŻ m 'ąt&ów ziem -k/oh.

Sprzedaż zierni odbywać się gdzie mogła tylko 
pi> *3V - u k  to  • p ccy E -ito ./ o  z e z w o le n ia  
c .s { ję c y » J « >  U .z ę d rt z -e i . :s  g o , a gdzie go 
ni en w — l i c ł jo w f c j  K o m is y i O tz ro lu  Z io^ n ią.

Ograc.-fzcire to nie doty. •/<• gospodarstw wło* 
ści.-ir-i: ;ch, a < ;a innych majątków ziemskich, przy 
sprzeda/.? w -.n ot.'ze działów s,.c i:owych, spowodowa­
ny:!' 'rr rt-.-;ą, która nastąpiia pr<-. 'i 1 stycznia b. r., 
gov i - i-.sit nic prawa własności 'm.-tę>uje w drodze 
sp. ;.ży pry,musowej, gdy flabswcą iest instytucja 
p, ; hvTV* ub przez państwo upoważn ona.

O  « 'fc łv A lito śc .f u m ó w  zawartych wbrew temu 
roz;, )■/,. zeiiiu o r z e k a ją  wiz; e e  .ą d y .  Rozpo- 
>■/-■ i: / po w ze obow:azvwa< H- d/.ie od 14 bm.

^ozm aifo itcł.
W E N T H R 7Y !

Sza* tidniiąić Drenumerałe na kwafłał.4-tv!

O.

lamiare . i 

Eustachego, Ż.JZ. t
\X schód s !cńca o godz. 5 min. 32, zachód 0 6*18, 

ćstatnia kwadra. 16 września o 11 w nocy.
„ S z l a b ;f ‘ ii: iu ‘ c « y m “ . Redagował A. Senea- 

sieb. i od tym tyiuiem ukażą się: F ięga pamiątkowa 
polskiego wychooźctwa, która w dobitnej formie przed- 
Stawi?, n artyroiogię polskiego wygnania w latach kiwa- 
vic v.oj,nv światowej. Księga zaw' erać będzie wstizą« 
sającą powieść Stefana Nelskiego pod tytułem: „Bi®, 
żcncy “ osnutą na tie życia wychodźców polskick 
w Kcsyi. W prawdz.wie dantejskich obrazach kreśli 
autor za osną dolę tysięcy polskich wygnańców. Kto 
z rodaków przebył tułaczkę powinien zaopatrzyć się 
w tę księgę. Lgzemplarz 28  marek. \X'ysyli zr zaliczką 
Wydawnictwo Księgi pamiątkowej, Wiedeń, 11, Cirkus* 
g a cse 36/5. Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
Skład główny: S . A . Krzyżanowski, Kraków.

Z  R a b k i  donoszą nam, że giono pań, powodo­
wanych chęcią pobudzeni* u ludu wiejskiego prz®> 
mysiu krajowego postanowiło otworzyć w tejże miej­
scowości kur* nauki sztucznych kwir.tóW. Nauka rox» 
poczyna się 1 listopada i w ciągu zimy wprowadzi się 
oprócz tego naukę hafciarstwa szycia nalego i guzi- 
karstwa. L  nauki tej korzystać mogą laK.że osoby za­
miejscowe, które znajdą pomieszczenie z utrzymaniem 
na przystępnych warunkach w wilii Langerówce. Bliż­
szych informacyi udzitla p. W anoa Raiagzczewska. 
Rabka. Ponfce. willa Lan^erowska.



Straszn a  eksplozya w Polskiej Ostrawie. Na szy­
bie 7  w Polskiej Ostrawie nastapiła 4 b. m. okropna 
eksplozya, której ofiarą padło 7 osób. W kotłowni jest 
ustawiona be' ery a, łożona z 10 koPów. Przy eksolo- 
*yi, której powód, dotychczas jeszcze nie je it  znanym, 
rozpadł się jeden z tych kotłów w gruzy, podczas gdy 
dwa obok stojące zostały tylko uszkodzone. Czy możr.a 
będzie ich nadal używać, okaże się dooiero po zbada 
niu. Kociói te< był od 3 lipca br. w ruchu Stres? > a 
katastrofa pociagncia dalszą ofiarę śmierci. Z czteo.. :< 
rannych, przywiezionych do szpitala, zmarło dwóch 
Ogółem  przeto 9 górników orzyplr oiło ten wypadek 
życiem, a 2  jest lekko rannych. Przypuszczenie, że do 
Zórca kotła ponosi winę, zdaie się, znajduje potwier 
dzen:-?, gdyż, ak zbadano, kocioł nie byt należycie na­
pełniony' WOC ,

P rzeię . e szkół T . S .,L . w B ia łe j pr zez pokslPc 
władze. Tcmi dniami władze szkolne wydAy ostatecznie 
reskrypty, mocą których od 1 września br. szkoiy poi 
*kie vi .Białej przejdą na etat publiczny'. Seudn ;ryum 
nauczycielskie n skie wraz z ludov.ą i wydz-atową 
■rkolą cwiczeń przejmuje Miiusteryum. Zarząd Gów ny 
T . S . L. odda e rządowi gmach wartości ponad 6 set 
tysięcy koron, inwentarz i środki naukowe. Szko.ę wy 
działową m śsaą im. Tad. Kościuszki, utrzymywaną t.rzcz 
T. S . L. od roku 1898, a  więc przez pełnych 21 lać, 
przejmuje Rada szkolna krajowa i gmina miasta 8 ia ‘ej.

ym samym reskreptem objęła Rada szkolna krAown 
i wydziałową szkołę żeńską T . S . L. im. M. Konopni* i 
ckiej. Funduszowi szkolnemu oddaje T , S . L. bezpia- 
biit do użytku łych dwu szkół całkowity inwentarz i 
środki naukowe. Uchwałą wreszcie Rady miasta Białej 
przejmuje gmiaa od 1 września 1910 r. wszeikie wy­
datki, ikie dotąd ponosiło T . S . L. na utrzymanie uzu­
pełniającej azkoły przemysłowej. W  ten sposób Biała 
Utrzymuje całkowite, normalne i publiczne polskie szkol­
nictwo, gd ż gin nazyum tuż kilka miesięcy wcz; r ej

B | B B a g B a e i (a a i im B B n iiG ig B Z M K n n

Zbiór powinszować
* *  imieniny, ząślubiny, Hoże Narodzenie, Nowy 
Rok, oraz zbiór poezyi, zastosow anych dó pa­
miętnika, zasosow anyeh dla dzieci, młodzieży 
i dorosłych, w objętości 128 stron druku, w gu- 
•toWnej okładce, kosztuje z przesyłką pocztową 
a *30 K . — Do nabycia w Adnnnietraeyi „P ra­

wdy" w Krakowie.

S2S& figSB "l>**BFBXB5aH B9KC1ESE&S93& * * n n i aB "BBBBBSEi<t laBBBaoBaBSiaiiiaa

-Ka Krajowa Fabiyka dzwonów
Braci Pełczyńskich, w Kałuszu

* Pr-t«my4i, u9. DekierSa
odioac ja  na wystawach złotymi medalami 

ayplomami. Polecają dzwoay w różnych 
wielkościach i tonach.

Przyjmuje pęknięte do przelania. —  Posia­
damy na składzie dzwony gotowe w Kałuszu 

i w Przemyślu.

przeszło pod zarząd państwowy. Ponad 20 lat walki o 
polski charakter Białej zakończył się świetnem zwycię­
stwem polskości. Kolej teraz na*Bie!sko.

Z Z a ld  ’e z 3*ria (kereso. wł.)’. Doąoszę Szanownej 
Redakcyi O niesiyc >anem polowaniu na zboże, które 
v/ nieopisany sposób tu w zakliczyńskiej okolicy się 
uprawia. Oto życUi tutaj ogromnie skupują zboże, plą­
cąc dosyć wysokie.sumy, np. metryczny celnar pszenicy 
p acą  do 1000 K, żyto rozumie s;ę ru.-ej, to tez tu ta j 
gospodarze więksi młócą i wywożą irr,, łakomiąc się 
wysoką cena, me to zboże z pewnością nie zostaje tu
w hiaju, ty ko idzie za granicę. Przeto należałoby tym, 
którzy ma;ą nadzór, aby kra u nie ogołocić ze zboża 
i nie oglodzić, lepsza pełnić kontrolę na kolejach. Zda- 
iaby się iednak kontrola i u tych, co mają gruntu 
dużo, a zboża ma,'o w komorze.

Kasper Kikrfa.
Z a p is  n a  r z e c z  T . S .  L .  Zmarły 26 kwietbia

b. r. w Dąbrowie ś. p. Ludwik Zakrzewski, dyrektor
Towarzystwa zaliczkowego, przeznaczył z niewielkiego 
majątku, jaki pozostawi; Towarzystwu Szkoiy Ludowej 
w Krakowie, iegut w wysokości 12.000 K „na podtrzyc 
manie polskości na kresach". Jeslto  w ostatnich dniach 
drugi już zapis na rzecz T. S L ,  jako d>'wód odczucia 
potrzeby pracy kuituraino-narodowej i na kresach i wśród 
społeczeństwa.

Adwokat krajowy
Dr. Teofil Więcław

K r . f ik ó t y .  M a r y a c k i  1. 1

W dowa
poszu .u je  posady do 
aaratf.iuM domem, no 
dworu, iiih na plebanię, 
um iejąca dobrze goto­
wać. — Zgłoszenia do 
Adm inislraeyi .Praw dy, 

w Krakowie.
o sa d a  o r^ an  sty

je s t  do lniany. — P. T. 
Kouipetenci zechcą się 
zgłosić u podpisanego. 
Adresiit przyjmie także 
posado wolną. — K. Ra- 
dziejew ski — organista 

w Buczarzu.
©irgffim łifia 

żonaty, dobrze uzdol­
niony w swoim zawo­
dzie, poszukuje posady 
n a jch ętn ie j na wsę tub 
też w m ieścin , gdzie 
je s t  gospodarstw o rolne 
do organistów ki. Łaska­
we zgłoszenia z podu- 
niem w arunsów do R e­
dakcyi „Gazety Nie- 

dziołnej" — Lwów,

100
ska

morgów doskonałej ziemi, pol- 
wieś Olesza —  Monesiit rżyska,

stacya kolejowa. Adres clo Lwowa: 
Wolniewicz —  uL Te-.tyńska L. 37.

Papier listew? i oSiil
i mm

3 serye papieru listow ego zaw ierające 15 pa­
pierów iistow ych i 15 kopert przyozdobionych 
podobizną Matki Boskie j z różnych okolic.

Cena 2 Kęr. 5 0  hal.
Poleca I wysyła Adminlstracya „Prawdy" w Kra­

kowie.

d b u b o e b i s e b u b b e u b b i

Nowo postawione budynki 
naikorzystnlei i najtaniej ubezpiecza

!< W I / Ł A ”
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O jc ie c  z a d ż o m lo n y c li -
Najpiękniejszy utwór Jnlikizb SfowrfacLiego. O b ja ś ­
nienie d.i utworu i iyciorys poety napisał ks. biskup 
Basduruki. —  Ozdobiony 9  .kolorowymi obrazkami 

w pięknej oprawie*
C E N A  egzemplarza oprawionego w płótno 8  Koron 

w półpłótno 6  Koron.

Mimo szalone) drożyzny
jg

Zegarek niklowy Roskopt z lań- 
cu tz tiim  kor. 41 ■—, Niklowy lab 
stalow a płatki cylinder Rem. z me­
talowym, cyferolatein koron 
ten ta m z werkiem ankrowym na 
kam ienie kor. 120*— . blatowy aam- 
akj na rękę koron 121 . Srebrny
usta W.; k r j i> i . Er enle I 2Gfr—.
Rudzik k. 45'— , .ten sam o 2 dzwon- .. 

kaeh 80 koron. — bcieuny z e rsr  chiLgiy z kluczem 6v nakręcania 
' koiv. fcO— - Łrebrne lańc. męskie- cd kor. 80— 1 wyżej, am erykańskie 

cu ble, łańcuszki kav alei akie po k er 60. E r u v t * y  po kor. 10, 18, 26. 
J  11 c y n k i co v  : t « , *  kor. 27, 25, 45— . &kaa*y->ki do ■ am og o le- 

h  ~ to r . 2U, 25_ t r i i r t  r.te  d o  l . n  e tw  kor. 5*60, 
R a i e o e i e  roczne na 1 reg irter i-. -sC, u; 2 rep k 80, na 8 r*R.» kor. 
100—180! W iedenki 1 rzędowe 120—2CK. W iedenki 2 rzędowe 230 800. 
) k r * v r c f  i O ker. U 0, 16(‘, 200 do 460*—. S m y c z k i po k o r ..20, 30 dó 
CO - .  Seudła do skrzypiec po kor. 65, lepsze po kor. 1J0*—. K la r n e ty  
hebanowe 8 klap-. zOO— . 10 klap. 240, 12 klap 280*—. T ią ^ y  a te n d e -  
0*1 po k^.r. 16, i>, 80 40'—. 0 « * r  c  b a s n io i ii jk l  po kor. 6, 0 fio
12*—. I !,anL ,_i;„y  po kor. ISO, 150, 180*- . la p « U lr * | t i  do 26.—. 
Li ,o>Ofc»»t. uo rznięcia szkła 6 . 86, 46.—, ao .ustrow ego kol 70, 85. 
Zegary ścienne r.u łańcuszki, z pięknem i cyierbiatam i na wagi k. 90*- . 

-A m eryk. double kolczyki księży cc we w rozm aitych fasonach k. 14 do 80 
ktysylka za popizedniem nadesłaniem kwoty, ponieważ 
poczta zaliczek nie p izy jm uje. l e w a r  n ieo d p o w ie d n i m/y- 
TOśenl 1 ■ c  tub vV ri 1 l  p ie n ią d z e , »»t; u. ryzyko wyklu­
czone. cennik  iln&trowany wysyłam za nadesłaniem 1 kpi. 

w m arkach pocztowych.

Aby nie zostać kątek* 
na całe życie.

Jeżeli kom o zrobiła się nuta csyU wy pąk 
w pach śm ie  czyli stabiźnic lub n podbrzuszu, 
a może jnż opadło mu w dół i jeżel go doli lub 
nie holi ł nie dokucza, to Jednak musi zatoS 
•rrowadzić sobie bandaż — to kię człowiek ura­
tu je  i będzie mógł bezpiecznie żye i pracow ać 
zdrowo zara i na stare lata. Zam aw iając bandaż 
należy przysłać m iarę nitką lub centym etrach 
przez biodra w około ciała, opisać z której stro ­
ny to jest czy z praw ej czy z icwej a możc.-nh 
obie strony, wiek i znji cir swojo. Cena banda- 
rzu je s t kor. 40 i 60, z angic'-kierni zań s] r  
żynami i polotami gumowymi tonu a*j*. 701 80 
i wy żej. W ysyła się pocztą, bez uapiti^W  r. śryd 
IfU sie znachodzi.
Fabryko bandarzy rca przepukliny c*yf 

bruCh uia dzieci, kobiet i mężczyzn.

M. L  Polaczek, Sambor 34 
_____________ G a i K J f e . __________•

Ho in rie d w  !* 
s t o n i - i  T t :  hi  - 1
do pokoju lub kaplic^. Domeczek 1 m. <iłf;j£ 
75 cm. wysoki, 11 figurek, wyrób fraucuski, 
wysoKOŚć 27 cm., osobny stolik. 2 krzyż,, ną  
dkabwka. — Lwów, ul. Ł ycząsow aka L 21, i  p 

ganek.

f i g i u > U V k « A  stare ograne dobrej m arki, n t- 
n J  Z jr  U  wet rozbite połn Tne m  Lok 
stnrun kupie. A d res: Antoni I a czka Lwów, Mo* 

rarska 14

1---- -*• f *

m  e k s p - r t o w 7>
H r p ł f - w .  : r e & s t o B  1 3 1 1 7 .

Organista
poszukuje p osad y zaraz, n a ,ch ętn ie j k o ło  
K rak o w a. J e s t  ęgzanunow aiiyiJi uekrći 
gjiisjnnytii .1 jttó śó tfó śśy m '. szozeiarzem . 4 ło -
Szeu‘» ło A d r G s z U  J i i t c  rie! L- ówf

mz BI wroga. „ a s a s a a i- iiŁ . aaBŁjAJaatBBM s l  R LUDOWE TO W ARZYSTW O  
W Z A JE M N Y C H  UBFZFJE- 
O  CZEŃ W E LW O W IE O

przeniosło biura swe 
na czas wojjiay do:

N 0 Vvl GO S Ą C  A  G m ach P a d y  p o w ? iło w e j) .
B. .*» rz ć ? i .1 y. - r  . =

iWydawca; Katolicka Spółka Wwfpwutara. CMoow? -.Iztahiy redaktru*; j  ■oi -Zwot
fltukaoaia ^Prawdy** nh Swla &ka6. rx>d zarządem .Sksfaaa


